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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych zapraszamy do wczesnego na­
desłania przedpłaty na trzeci kwar­
tał 1872.

Cena przedpłaty na „KRAJ“ po­
zostaje ta sama, t. j.:

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr.
półrocznie . . 10 „
kwartalnie . . 5 „
miesięcznie . . 2 „

we Lwowie
w księgarni Gubrynowieza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. — ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 2o „
miesięcznie . 2 „ —  „

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —  ct
półrocznie . 12 „ —  „

6 „ -kwartalnie
miesięcznie

Kraków 8 lipca.
Jednym z najsmutniejszych obja­

wów we Francji jest: wyszukiwa­
nie winowajców ostatnich nieszczęść. 
Rozumie się samo przez się, źe na ta­
kich winowajcach niezbywa i jedni 
z nich już zostali ukarani zbiegiem 
wywołanych przez nich wypadków, 
a drudzy, powołani przed kratki 
sądowe —  oczekują rozstrzygnienia 
swego losu.

Podobne zwalania winy na kogoś 
za nieszczęścia ojczyzny i podejrze­
nia o zdrady są nadzwyczaj szko­
dliwe, ponieważ uwalniają od odpo­
wiedzialności cały naród. —  Bardzo 
niewiele daje się słyszeć głosów we 
Francji, któreby winę jej nieszczęść 
przypisywały prawdziwemu wino­
wajcy, to jest narodowi, który —  
mając władzę w swych rękach, po­
zwolił ją sobie wydrzeć pierwszemu 
lepszemu uzurpatorowi, dał sią rzą­
dzić i demoralizować w ciągu lat 
20, a następnie na jego skinienie

rzucił się na oślep w wojnę dla bła- 
cliych i niczem nieusprawiedliwio­
nych powodów. Wszystkie dalsze 
skutki rządów Napoleona III i jego 
ostatnich awanturniczych przedsię­
wzięć wypływają jedynie ze źródła 
niepojętej lekkomyślności narodu, 
oddającego swe losy człowiekowi, 
który już w pierwszej chwili najzu­
pełniej zawiódł jego zaufanie.

Ale Francuzi dalecy są od przy­
jęcia odpowiedzialności na siebie za 
to wszystko, co się stało. U nich 
winowajców ich klęsk i mniema­
nych zdrajców całe, można powie­
dzieć, legiony. I tak najwiuniejszym 
ma się rozumieć, ze wszystkich jest 
Bismark i tłumy jego szpiegów —  
których nasłał na Francję tak, że 
ci opanowali wszystkie gałęzie ży­
cia publicznego i nawet wdali się 
w stosunki towarzyskie, gdzie wła­
ściwie i przygotowali grunt dla 
przyszłych nieszczęść Francji.

Gdyby nie ten Bismark i tłumy 
jego szpiegów, Francja dotychczas 
byłaby szczęśliwą i potężną, a 5 
miliardów pozostałyby w kieszeniach 
Francuzów.

Jednak tak łatwem wyjaśnieniem  
klęsk ostatniej wojny jeszcze się nie 
uspakaja sumienie narodowe —  są 
i inni współwinowajcy, a z tych 
największym Napoleon III i jego 
rządy. Jeżeli winę Bismarkowi przy­
pisuje cały naród bez różnicy stron­
nictw, to co do b. cesarza są już 
pewne różnice w  zapatrywaniach. 
Republikanie i legitymiści widzą w 
nim jednego z głównych winowaj­
ców, ale Bonapartyści przeciwnie 
opłakany rezultat ostatniej wojny 
przypisują mężom 4 września i w  
tem także się zgadzają z legitymi- 
s ta in i.

Oprócz tych najważniejszych wi­
nowajców są jeszcze całe tłumy 
„ z d r a j c ó w g ł ó w n o  dowodzących, 
jenerałów pojedynczych korpusów, 
dowódzców twierdz i t. d., którzy, 
podług zdania lekkomyślnej opinji 
publicznej, powinni także być od­
powiedzialni za klęski ostatniej woj­

ny. I bodaj czy nie wszystko się 
skupi na tych nieszczęśliwych.

Nareszcie, kiedy cały zasób mnie­
manych winowajców już się w y­
czerpał, przeważna część publicystów  
francuzskich p r z y p i s u j e  upadek  
Francji mocarstwom neutra lnym:  
Anglji, Austrji, Włochom, Rossji 
i t. d., które były tak nieoględne i 
krótkowidzące, iż pozwoliły na roz­
bicie Francji i zachwianie systemu 
„równowagi “ politycznej, podtrzy­
mywanej jakoby przez Francję. -

Jeszcze Austrję można usprawie­
dliwić jej szczerą chęcią, niesienia 
pomocy Francji, w czem powstrzy­
mały ją obawy przed Rossja i per­
swazje ze strony Anglji. Włochy i 
Rossja tylko ’wyczekiwały jakiegoś 
zawikłania europejskiego, aby do­
piąć swoich własnych celów —  nic 
więc dziwnego, że nie wiele tro­
szczyły się o Francję. Ale Anglji 
za nic w świecie nie mogą przeba­
czyć Francuzi. Ta przez lat 20 by­
ła w najlepszych stosunkach z Fran­
cją, która w wojnie wschodniej 
przelewała krew wspólnie z Anglją 
więcej w interesie angielskim, jak 
własnym, i dopiero w  chwili nie­
szczęść swej aliantki nietylko że nic nie 
zrobiła dla złagodzenia ciężkich wa- 
runkó v podyktowanego przez Niem­
ców pokoju, ale jeszcze spoglądała 
z pewnego rodzaju radością na klę­
ski Francji. Za to powiadają, An- 
glja dziś pokutuje za swą fałszywą 
politykę względem Francji; równo­
waga polityczna została zachwianą, 
Anglja utraciła we Francji silnego 
sprzymierzeńca na wschodzie — na 
czem ma się rozumieć najlepiej w y­
szła Rossja.

Wszystkie te oskarżenia, zarzuty 
rozpamiętywania, gdyby nawet pod 
pewnym względem i miały słuszność, 
to jednak naszem zdaniem schlebia­
ją próżności nsrodowej i osłabiają 
to poczucie potrzeby odrodzenia w e­
wnętrznego, które może znowu po­
stawić Francję na dawnej wyso­
kości.

W iadom ości polityczne  
i korespondencje.

Ze wsi 7 lipca. 
[ P e t y c j a  k r a k o w s k i e j  r a d y  p o ­

w i a t o w e j ] ,  Rada powiatowa krakowska 
uchwaliła petycję o utworzenie okręgów 
obejmujących po kilka gmin i obszarów, 
a mających być zarządzanemi przez urzę 
dników. Takie okręgi byłyby to dawne 
mandatarjaty, brakuje tylko nazwy. Pety 
cja owa zmierza do zabicia samorządu i 
cofa nas w epokę poprzedzającą rok 1846. 
J -dnakowoż nie można jćj odmówić tej 
jedynćj zasługi, źe zdziera wszystkie ilu­
zje. Alb >wi«m jeżeliby projektowane da- 
wniój gminy zbiorowe, albo też projekto 
wane przez Ziemiałkowskiego okręgi, z a ­
miast charakteru informacyjnego i kon­
trolującego z bezpłatnym naczelnikiem, 
miały mieć oddane bezpośrednie sprawo­
wanie policji, tudzież inne najważniejsze 
agendy teraźniejszych gmin, to i tak d o ­
prowadziłyby one w rezultacie do man- 
datarjató w. Jes t  zatem niejaka zasługa rady 
krakowskiój, źe zaczyna samowieduie od 
tego, na czómby i tak  inni miraowoli 
skończyli. Podług petycji krakowskiój, ma 
teraz kraj i sejm do wyboru: albo utrzy­
mać dzisiejszą autonomję przez poprą 
wienie a raczój uzupełnienie teraźniejszój 
ustawy gminuój, aloo odrzucić autonomję 
i powrócić do epoki przedrzeziowój.

Jednakowoż dziwić się p o t r z e b a , dla 
czego rada krakowska przed potępieniem 
autonomji i teraźniejszej ustawy gminnój, 
nie użyła wolnego środka utrzymania bez 
pieczeóstwa i ładu , który taż ustawa p o ­
daje.

W §. 108 nadaje ustawa gminna pra 
wo władzy powiatowój ustanowienia or 
f. anu na koszt gminy do sprawowania 
■ zynności po; uczonego zakresu działania, 
:sżeli takowe nie może być dłużój zosta- 
ione naczelnikowi gminy, bez narażenia 

dobra publicznego. Dla czegóż tedy rada 
••akowska wodząc wzmagający się nieład, 
ie postarała się, aby starostwo zaprowa- 
ziło także czasowe m andatarjaty w gmi 
ich najniespokojniejszych. Takie urzą 

i tzenie jako  środek zaradczy a także ja 
i co k a ra  działałoby korzystnie nietylko na 

g m in ę  clolkniętą owyai wyjątkowym sta 
nem, ale także i na gminy sąsiednio.

A stokroć lepiej było, zaprowadzić cza 
sowe mandatarjaty dla pojedynczych miej­
scowości, aniżeli żądać zaprowadzenia ich 
w całym kra ju  jako  stałój instytucji. D zi­
wić się także trzeba, dla czego s t a r o s t o ­
wie owych powiatów, w których nie ma 
ładu ani bezpieczeństwa, nie zaprowadzili 
takich czasowych mandatarjatów wr naj­
gorszych miejscowościach. Nie mogę się

domyśleć źadnćj ukrytej przyczyny, a 
nieubłagana loika wskazuje wprost brak 
dobrej woli i umyślne dążenie do skom ­
promitowania a przez to zabicia samo­
rządu.

Stronnicy radykalnych zmian w naszym 
ustroju administracyjnym powołują się ta k ­
że na ostatnie wykazy sądowe, zawiera­
jące  znacznie powiększoną ilość prze­
stępstw i zbrodni. Atoli potrzeba zważyć, 
źe teraz wszystkie pomniejsze sprawy k a r ­
ne idą do sądu, które dawniój wymiarem 
plag wójt w krótkości załatwiał. Rada 
wprawdzie krakow ska powoduje się za ­
pewne w swojóm zapatrywaniu na stan 
powiatu naocznóm przekonaniem. Ale aby 
wynaleść środki zaradcze, nie dosyć jest  
rachować zbrodnio, ale potrzeba poznać 
ich genezę, to je s t  potrzeba poznać z cze­
go się zbrodnie rodzą.

I  tak w mojój paraf]; dwie ostatnie zb ro ­
dnie były następu jące :

Kilku braci toczyło spór o ojcowiznę 
przez parę lat. Ten spór taką  między 
niemi wzniecił nienawiść, źe dwaj bracia 
zmówili się, aby wybić w karczmie trze 
ciego brata. Ale w pijaństwie i zaciekłości 
zaczęli bić zamiast brata innego chłopa 
i zabili.

Innem u znowu włościaninowi należał 
się spłat od brata. Brat nie chciał mu 
spłatu zapłacić, a sprzedawał cały m ają­
tek i wynosił się za Wisłę. Pokrzy wdzouy 
brat prosił mnie o radę, jak iraby  mógł 
sposobem swój spłat uratować. Kwota była 
mała, czas za krótki, nie zrobiłem mu 
żadnój nadzieji. W kilka dni potem ukrad ł 
bratu konia.

I  cóż pomogą przeciwko zbrodniom po­
chodzącym z taKich źródeł mandatarjaty. 
Zapobiedz by im jedynie można przez za ­
prowadzenie sądów pokoju, będących za 
razem sądami dla spraw drobnych, a także 
przez pomnożenie sił sądów zwyczajnych, 
jakotóż przez prostszą i spieszmejszą p ro ­
cedurę sądową.

S z l ą z k  austrjacki 7 lipca.
B . Chórem powtarza obecnie prasa 

europejska tryumfy ludowój szkoły pru 
skiój, naturalną więc jes t  rz e c z ą , iż i 
dziennikarstwo polskie do tego chóru się 
przyłączyło. Prusy zwyciężające Austrję, 
Prusy bijące Francję. — to skutki dobrze 
zorganizowanój szkoły elementarnćj. LHu- 
go wierzyliśmy w ten pewnik, aż baczniej­
sze rozpatrzenie się otworzyło nam oczy. 
Wyższość szkół pruskich jes t  względna. 
Nasze polskie szkoły na Szlązku austrjac- 
kiru, prawda, że protestanckie tylko, uczą 
wedle planu naukowego, który Prusy te­
raz dopiero zaprowadzić mają. Na Szląz­
ku prusk im , a szczególniój w Prusach 
między Mazurami, skutkiem ciągłego ger-

manizowania, ludność polska była syste­
matycznie ogłupiana, mimo to, źołniorz 
Polak w szeregach armji pruskiój bił się 
dobrze. Wyższość więc armji pruskiój 
ztąd powstała, że dotychczasawo szkoły, 
jako  wyznaniowe, wpajały w dzieci zasa­
dy posłuszeństwa, i też wojska pruskie 
odznaczały się dotąd karnością, a po- 
wtóre dlatego, i e  skutkiem obowiązko- 
wój służby wojskowej, w wojsku znajdo­
wało się więcój stosunkowo inteligencji, 
jak  w kaźdój innój armji europejskiój.

Co do szkół na Szlązku tu naszym, 
cała tajemnica wyższości szkół prote­
stanckich polega na tćm, że gminy pro­
testanckie, same, bez pomocy rządowój 
zakładając szkoły, troszczyły się tóż o 
nie; religja protestancka wymaga albo­
wiem, aby każdy protestant umiał czytać. 
Przed stu laty wiejskio szkoły religijne 
protestantów ograniczały się na tćm, iż 
uczono w nich ty lko czytać; dziś, w tych 
samych szkołach , bez żaduój zachęty 
z góry, uczą geografji, histoiji, ary tm e­
tyki, cokolwiek nauk przyrodniczych i 
gospodarstwa wiejskiego. Źe tego wszyst­
kiego nauczyciele wiejscy nauczać mogą, 
pochodzi ztąd, iż ewangelicy idący na 
nauczycieli do dotychczasowych prepa- 
rand, kończyli niższe gimnazjum i są po 
większój części ludźmi myślącymi i każdy 
z nich, o ile nie jest kulturtregerem, lecz 
gorliwym narodowcem, jest dobrym au- 
czycielem, bo miłując lud, pracuje dla 
ludu, nie zaś dla przypodobania się tylko 
panom szulinspektorom. Dzisiejsze z a ­
chcianki germanizatorskie mogą świetny 
stan szkół szlązko polskich zniszczyć, 
ciągłe albowiem nawoływania krajowej 
rady szkolnój, by nasadzać do szkół co 
naj więcój godzin niemczyzny, utrudnią 
prace gorliwych nauczycieli i zatamują 
rozwój szkoły. Dlatego błędnóm jest zda­
nie tych, którzy powiadają: muieisza o 
to, w jak im  języku  uczą, byle uczyli! 
Nie można się niczego dobrze nauczyć, 
jeżeli to, czego się uczymy, podawane 
jes t  nam w obcój mowie. Widzimy to 
na młodzieży polakićj, uczęszczającój na 
cudzoziemskie uniwersytetu, ile to czasu 
młodzież tu traci, zanim zdoła zrozumieć 
wykłady, a cóż tu dopiero powiedzieć 
o dzieciach szkoły ludowój. Nie dobro­
dziejstwem więc, ale zbrodnią ject z n i o m  
czać szkołę ludową, do ktorC] uczęszcza­
ją  dzieci polskie, a nauczyciel Niemiec, 
chociażby najzdolniejszy, w polskiój iu- 
dowej szkole duchowo pozabija dzieci, 
ale ich nie wykształci.

W  naszym tu Bielsku istnieje od lat 
kilku zakład  obrachowany na zgermani- 
zowanie Szlązka; je s t  to ewangelicki za­
kład kształcący nauczycieli szkół ludo­
wych. Zakład  ton nie ostałby się, gdyby

!

R O Z K W I T  

ś redn io w ie czn eg o  rom an tyzm u

na południu Europy
przez

dr. Adama Asnyka.

Po pierwszój nocy barbarzyństw a spo- 
wodowanój zalewem zachodniego państwa 
rzymskiego przez różne wpół dzikie p le -7 
miona i następną zagładą jego staroży­
tnej a już  przeżytćj cywilizacji, spostrze- j 
gamy w połowie tysiącletniego okresu 
wieków średnich nowe świtanie ducha 
ludzkiego.

Odświeżona ludzkość z młodzieńczą] 
energią poczyna rwać się do życia i szu­
kać  nowych kierunków i form nowych 
dla urzeczywistnienia swych idealnych 
porywów. Oddalona zupełnie od z a g u -■ 
bionych dla nićj źródeł wiedzy i w zo-! 
rów piękna starożytnego świata, musi 
czerpać wszystko sama z siebie i wy- j  
tworzyć nowy porządek będący odbiciem 
jój samodzielnego rozwoju. Porządek ten 
wyłamujący się z pod ściśle określonych 
praw klassycznój harmonji, przedstawia 
się w dziedzinie stosunków prawnopoli­
tycznych jak o  feudalizm, w dziedzinie 
zaś poezji i sztuki jako romantyzm.

Ukształtowanie i utrwalenie feudalnego 
ustroju społeczeństw dokonane w ciągu 
dziesiątego wieku przygotowało grunt dla 
zakwitnąć mającej romantyki, k tó ra  zno­
wu ze swój strouy była un-zbędnem do­
pełnieniem chrześćjańsko - feudalnej bu­
dowy.

Związek bowiem pomiędzy światem 
rzeczywistości a światem fantazji, pomię­
dzy życiem a pm-zją by ł naówczas tak 
ścisły i oddziaływanie jednych  na d ru­
gie tak silnem, ze obie te sfery łączą się 
i mięszają ze sobą bezustannie; poezja 
stajte się składową częścią życia a naod 
wrót życie wkracza ciągle w dziedzinę 
fa tazji.

Heroiczno-po- tyczne usposobienie staje 
s ię  tu jedyną normą wśród ogólnój auar- 
cb j i , wyidealizowanie indywidualnój go­

dności i szlachetności jedynóm  prawem 
ograniczająeóm samowolę, wiara jedynym  
węzłem łączności i spójni dla różnorod­
nych a burzliwych żywiołów.

Na miejsce bezwzględnój jedności sta­
rożytnego państwa, pochłaniającój samo­
dzielność jednostek, feudalizm wytworzył 
nieskończoną ■ moc indywidualnych potęg, 
których prerogatywy są tak  różne, zwią­
zek ze sobą tak  luźny a zależność tak 
rozmaicie stopniowaną, że każda z nich 
zdaje się być oddzielnym światem dla 
siebie.

W ielcy  wazalo dzierżący swojo lenna 
z ramienia królewskiego, posiadają w o- 
brębie swoich dzierżaw zupełną niezależ­
ność i władzę równą monarszój. Nikt ich 
nie może pociągnąć do odpowiedzialności 
za ich czyny i rządy.-

Cały stosunek ich zależności od panu­
jącego je s t  czysto osobisty, rycerski o- 
granicza się na składaniu mu hołdu, do­
chowaniu wierności i przyprowadzeniu mu 
w- razio wojny zbrojnego zastępu, złożo­
nego znowu z jego własnych lenników. 
Ten  sam stosunek, jak i  łączy wielkiego 
wazala z koroną, zachodzi również mię­
dzy nim a jego lennikami.

Oni wszelką swą władzę i swoje dzier­
żawy czerpią wprost od niego i jem u 
tylko obowiązani są dochowywać wierno­
ści. Z pierwszóm ramieniem władzy nie 
łączy już  ich żaden związek, tak  że na­
wet w razie zdrady wielkiego wazala 
względem swojego pana muszą oni stać 
po jego stronie.

Ci lennicy mogą mieć jeszcze dalszych 
swoich podlenników z tą  tylko różnicą, 
źe kolejno ścieśnia się coraz bardziój za 
kres władzy niższój hierarehji feudalne 
aż do granicy, w którój nietylko władza 
ale i wolność osobista wygasa a poczyna 
się zależność czysto poddańeza.

W kadrach tej organizacji społecznój 
rozwinęła się w ciągu jedenastego wieku 
najpierw na południu Europy instytucja 
rycerstwa, k tóra  była niejako wcieleniem 
poetycznych marzeń feudalnego świata. 
Powstała ona niezależnie od hierarchii 
feudaluój, łącząc w sobie wszystkie jej 
stopnic wszelako jedynie w obrębie wol­
nych ludzi. O parta  na podniesieniu za­
sługi osobistój i wyidealizowaniu godno­

ści rycerza, wyrobiła w łonie swojóm no­
we moralno pojęcia, nowo potrzeby i 
pragnienia.

Jój średniowieczne społeczeństwo za­
wdzięcza pojęcie honoru nieznane staro­
żytnemu światu, jój również winno wy­
wyższenie i uwielbienie kobiety grającój 
dotąd podrzędniejszą rolę.

Uszlachetnienie dzikiego męztwa i fi- 
zycznój siły zapomocą idei honoru i u- 
szlachetnienie miłości, są głównemi ce­
chami odróżniającemi poetycznie heroicz­
ne czasy średnich wieków od heroicznych 
czasów Grecji.

Najwięksi greccy bohaterowie j a k  Achil­
les nie wstydzą się uchodzić przed prze­
ważającemu siłami, lub j a k  mądry Odys- 
seusz używać podstępu i zdrady do po­
konania nieprzyjaciela, średniowieczny 
rycerz czułby się zhańb ionym , gdyby 
miał ujść z pola chociażby przed siłami 
całego narodu, a każdy podstęp poniżył­
by go więeój niż wszystkie możliwe z b ro ­
dnie.

Lepiój umrzeć, niżby miała hańba mścić 
się nademną — powiada Roland w pieśni 
Trouyera  Turo lda , wtedy gdy otoczo­
nemu przez całą potęgę Saracenów, pro­
ponuje Olifant jego towarzysz, by zatrą­
bił w sławny swój róg wzywając pomo­
cy. Te  słowa są dewizą całego średnio­
wiecznego rycerstwa.

Z  pojęciem rycerskiego honoru łączyło 
się również pojęcie wysokiój czci dla ko­
biet, ubliżenie najlżejsze wyrządzone k o ­
biecie równą okrywało hańbą rycerza 
ja k  ucieczka z pola bitwy lub natarcie 
na nieprzygotowanego nieprzyjaciela. Nie 
dość na tóm, samo odmówienie pomocy 
lub wachanie się z poświęceniem życia 
za pierwszą nieznajomą, rzucało plamę 
na cały jego charakter. Przy tak  subtel- 
nóm poczuciu honoru, przy tak  wysokiój 
czci dla kobiet samo uczucie miłości zo­
stało również wyidealizowanóm do wy­
sokiego stopnia. Mił ść średniowiecznój 
damy staje się tyle kosztownym darem, 
że nie godzi się jój przyjmować nie oku­
piwszy jój wprzódy tysiącznemi poświę­
ceniam i, walecznością i bohaterstwem. 
W sz is tk o  co od uiój pochodzi, jest jój 
najwyższą łaską, która  w kaźdój eh co li 
cofniętą być może; dosyć szczęścia i du

my, jeżeli pozwoli się ubóstwiać zdaleka. 
Z a  jedno spojrzenie rycerz przybiera k o ­
lory swój damy i nosi jo  aż do śmierci, 
idzie zdobywać królestwa lub walczyć 
z niewiernemi w ziemi świętej, zachowu­
jąc  swą miłość ' do zgonu. Kobieta tóż 
ówczesna m a poczucie swojój godności 
i przewagi.

Król Reyner np. wmdle jednój sagi 
skandynawskiej przybywa z całą swą 
flotą na jakąś wyspę i zastaje tam pa­
sterkę kóz, k tó ra  mu się tak  piękną wy­
dała, że oświadcza jój swoją miłość. — 
Dziewczyna z dumą mu odpowiada: Z do­
bądź wprzód dla siebie królestwo, a po­
zwolę ci się starać o moją rękę.

Ale miłość nietylko że jest w owych 
czasach tak wysnkióra uczuciem, ale jest 
jeszcze uczuciem ebowiązkowóm , konie- 
ezriem dopełnieniem wojennych zajęć i 
c zy n ó w , bez którego najsławniejszy ry ­
cerz byłby n iezupełną, połowiczną po­
stacią. K to nie jes t  c en io n y , kochany 
przez kobiety, ten nie ma prawie żadnój 
w artośc i, miłość bowiem szlachetnej d a ­
my, wedle ówczesnych pojęć, nadaje do­
piero pełne uznanie zasługi i sankcjonuje 
wartość rycerza.

Życie więc całe średniowiecznego spo 
łeczeństwa przedstawia się jako  wielkie 
gonitwy o miłość i sławę. Rycersko mi- 
łośne usposobienie nadaje romantyczny 
koloryt owym czasom , uzupełnia się je­
szcze przez dwa poetyczne żywioły, któ- 
remi są: duch awanturniczy i wiara w cu­
downość.

Duch awanturniczy jest nadzwyczaj 
ważnym, dziejowym, cywilizacyjnym czyn­
nikiem średnich w ieków ; rozszerza on 
bowiem zakres rycerskiój działalności, 
przenosząc ją  na widownię całego świata. 
Wywołuje bezustanne zmiany i wstrzą- 
śnienia, obala dawne a tworzy nowe k ró ­
lestwa, sprowadza zetknięcia różnych ras 
i narodowości, a ostatecznie wywołuje ol­
brzymio starcie zachodu z wschodem w 
krzyżowych wyprawach. Za  j '  go pośre­
dnictwem następuje wielka wymiana po­
jęć, rozszerzenie zakresu wiedzy i wyo­
brażeń i oddziaływanie wzajemne różno­
rodnych narodowych i obyczajowych w ła­
ściwości.

Począwszy od wypraw zwykłych awan­

turników idących w dalekie kraje zdoby­
wać sobie mieczem królestwa aż do ol­
brzymich' wysileń całego chrześćjańskie- 
go św iata , co natchniony źywóm uczu­
ciem wiary, rzuca się, aby wydrzeć światu 
miejsca święte z rąk  niewłaściwych ; wszę­
dzie przebija ten duch niespokojny, chci­
w y , olbrzymich przedsięwzięć, łaknący 
dziwów i cudów. Zwyczajny horyzont 
nie wystarcza dla uspokojenia rozbudzo- 

, nój fantazji, potrzeba dla uiój ciągło no- 
jwych światów i nowych niepodobieństw. 
Nadzwyczajność sama staje się rzeczą 

! zwykłą  powszednią, bo każdy nieprzewi- 
Idzjany wypadek przedstawia się oczom 
wierzących, w cudownćm świetle czyn każ 
dy olbrzymieje; potęga ludzka zdaje się 
wyrastać nad wszystkie szranki natural­
nych zapór, a wiara w cudowność uspra 
wiedliwia wszystkie zamysły i nie do­
zwala wątpić o osiągnięciu najnieprawdo­
podobniejszych rezultatów.

Przy  tak poetycznóm ukształtowaniu 
się całego życia , nie dziw, żo wkrótce 
zakwitnąć musiała poezja jako sztuka. 
Pierwszy jej rozkwit poczyna się na po­
łudniu Europy  wraz z pojawieniom się 
trubadurów; na południu tóż Europy do­
chodzi najwyższej pełni swego rozwoju 
w genju8zu Dantego i Petrarki.

Kolebką jój j e s t  Prowanęja, gdzie zbie­
gły się wszystkie szczęśliwe warunki, 
sprzyjające jój pojawieniu.

Prow ancja  bowiem od drugiój poło­
wy dziewiątego wieku st&nowila odrębną 
polityczno-narodową całość , o ilo na to 
ówczesne stosunki f e u d a l n e  pozwalały. 
Przeważnie pod władzą dwóch wielkich 
domów, to jest domu hrabiów Boso, k tó ­
rzy z początku nosili tytuł królów Arre- 
la tu , późniój zaś nazywali się po prostu 
hrabiami Prowaueji i drugiego również 
z akomitego domu hrabiów Tuluzy; cała 
ta południowa część dzisiejszój Francji 
wyrobiła sobie j.ednolity charakter naro­
dowy. Jakkolw iek  zmieniały się stosunki 
władających rodzin, jakkolwiek pojedyń 
Cze )ój części stanowiły osobne dzierża­
wy poddane wtedy nieskonczonój liczbie 
książąt, hrabiów, wicehrabiów, baronów, 
zawsze stanowiła ona pewną całość pod 
względem charakteru, obyczajów i języka  

: mieszkańców.

Język  jój ze wszystkich djalektów ro ­
m ań sk ich , powstałych z zepsucia łaciny, 
najwcześnićj się wyrobił i utrwalił, przez 
co stał się ogólnie znanym i używanym 
nietylko w wykształconych sferach po­
krewnych szczepów , ale nawet w całym 
cywilizowauym świecie.

Język  ten, noszący nazwisko akcytań- 
skiego czyli Langue d! oe, w przeciwsta­
wieniu do Langue d ’o il , to je s t  franko- 
romańskiego narzecza północnój Francji, 
z którego powstał dzisiejszy fraueuzki 
język , sam jeden w grupie romańskich 
dyalektów sięga początku dziewiątego 
wieku, jako  język  piśmienny. W  nim bo­
wiem znajduje się spisany, zaprzysiężony 
układ zgody między cesarzem Lotarcm 
a jego braćmi w r. 843 w każdym razio 
jes t  już  on językiem ogólnie używanym 
na dworze Bozona I ,  króla  A rre la tu ,  o- 
koło r. 877 , gdy tymczasem wyrobienie 
się północno-franeuzkiój mowy datuje się 
od pierwszój połowy dziesiątego wieku 
katalońskiój, kastylskiej od środka jo- 
deuastego wieku, włoskiój zaś, k tóra  się 
pojawia ostatn ia , dopiero od początku 
dwunastego wieku.

Przy tak weześnem wyrobieniu się ję­
zyka i narodowej sam odzielności, P ro ­
wancja posiadała jeszcze nader szczęśli­
we położenie geograficzne. Otoczona na­
około przez pokrewne romańskie rody, 
granicząca z jednój strony z północną 
F rancją , z drugiój z Hiszpan ją, a z trze­
ciej z W łocham i, była naturalnóm ogui- 
skiem koricentrującóm w sobio całą  cy­
wilizację romańskiego świata. Ciesząc się 
przez długi czas względnym spokojem i 
niebędąc sarna przynajmniój widownią za­
ciętych walk aż do początku trzynastego 
wieku, Prow ancja  długo przedstawiała 
obraz kwitnącej krainj7, odznaczającój 
się podniesieniem dob ro b y tu , towarzy­
skiego uobyczajenia i umysłowego życia. 
W dzięk południowej na tu ry ,  łagodność 
klimatu, bogactwo k ra jobrazów , sąsiedz­
two gór i morza działały znów ze swój 
strony pobudzająco na żywą fantazję jój
m ie sz k ań c ów .

NatuiHluóm następstwem tylu szczęśli­
wych warunków było wczesno powstanie 
orowansalskiój poezji pojawiająeój się z 
końcem jedenastego wieku w postaci po-
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nie wsparcie zagraniczne. Spółka Gusta- 
wa-Adolfa, mająca główny siedzibę w 
Lipsku, daje na ten zakład rocznie 3 czy 
5 tysięcy złotych austrjackich. Szlązką 
młodzież pobierający tu nauki, przera­
biają na czystych Niemców, tak, że wy 
chodząc jako skończeni nauczyciele, wsty­
dzą się mówić po polsku. Jeżeli taki 
młody człowiek pójdzie gdzie na nauczy­
ciela polskiój szkoły ludowój, rozumie 
się, że nie będzie nic innego czynić, jak  
tylko będzie usiłował zaprowadzać i sze­
rzyć w szkole niemczyznę, — bo jest to 
rzecz korzystna! ma się poparcie u góry.

Germanizatorowie wszędzie stawiają 
ludności naszój przeszkody. Zawiązało 
się t o w a r z y s t w o  p o m o c y  n a u k o w e j  
w Cieszynie. Statuta przesłano rządowi 
krajowemu, minął 4tygodniowy termin, 
postąpiono więc jak należało, to jest zwo­
łano posiedzenie; tymczasem w tydzień 
po minionym terminie nadeszło zawia­
domienie, że statutów dla formalnych nie­
dokładności nie zatwierdzono. Tak samo 
cieszyńskie towarzystwo rolnicze prze­
słało statuta kasy poźyczkowój do mini­
sterstwa handlu; cieszyński Volksbank po­
dał swe statuta prawje równocześnie; te 
już zatwierdzono, tamte leżą i ad Calen- 
das graecas leżeć będą, — bo to statuta 
po polsku pisane i mające na celu dobro 
ludu polskiego.

Na polu kościelnćm także odbywa się 
tajna walka. W ikarjusz bisknpi, proboszcz 
w Cieszynie, szambelan jego świątobliwo­
ści ks. Heim, z m arł; stronnictwo nie­
mieckie chciałoby wsadzić na to miejsce 
księdza W a c h ę ,  męża zacnego, ale, nie- 
umiejącego ani słówka po polsku.

Jak  widzicie więc, wcale nie różowo 
wygląda tu u nas; lecz wszystkoby to 
było nic, gdyby istniała między nami 
większa solidarność, a ze strony Galicji 
trochę więcćj uczucia braterskiego. Szko­
dzą nam tu wielce Izraelici), wszędzi- 
albowiem łączą się z Niemcami, a opae 
nowawszy po większój części w miastach 
szynki a na wsiach karczmy, bałamucą 
i demoralizują lud. Najgroźniejszym je ­
dnak wrogiem naszój narodowości są u- 
rzędnicy arcyksiąźęcój komory. Co dalój 
będzie, niewiadomo, lecz jeżeli Słowianie 
austrjaccy nie zechcą postępować soli­
darnie, germanizm odniesie zwycięztwo. 
I wy bracia Galicjanie mylicm się są­
dząc, że wam Niemcy nic nie zrobią, 
skupiajcie siły wasze, załatwcie sprawę 
z Rusinami, bo będzie z wami źle; przed­
smak tego dały wam już miejskie wybo­
ry  krakowskie. _______

Wiedeń 7 lipca.
q. Dopóki centraliści starój daty i ich 

główny organ N . f r .  Presse nie pytając, 
;o? jak ?  ale zawsze wspierali minister­

stwo Auersperg-Lasser, dopóty wszystko 
szło dobrze. Jedno szło przez szpary, 
drugie wykrzywiano tak, że w końcu wszy­
stko, co koterja i co rząd robił, było w 
jóźowóm wystawiane świetle.

Naraz dekoracja się zmieniła.
Minister Strehmayer jakoś im się nie 

aplikował jak  należy. Ani jezuitów nie 
wypędził jak  Bismark, ani też kilkunastu 
taro-katolikom w W iedniu nie oddał z 

innduszu religijnego część jakąś nażycie, 
» nawet oświadczyć śmiał publicznie, że 
się spodziewa, iż na przyszłość stosunek 
opisl-npstu do rząduj będzie znośniejszy. 
Nic dziw nego, że przeciw niemu prasa 
centralistyczna wystąpiła. Liberalim  się 
wyprowadza na wierzch tanim kosztem, 
a przytóm się i sympatja dla potężnego 
kanclerza nad Spreą dokumentuje czoło­
bitnością przed jego rozumem specjalnie 
niemieckim. Jednak minister k u ltu : to 
jeszcze mała rzecz do popisu dla zaro­
zumiałości Niemcom centralistycznym.

Ledwie namiestników starych rząd po- 
przesadzał na inne miejsca, a do W iednia 
przywołał Conrada z wyźszćj Austrji — 
zaraz zaczęła N . fr . Pr. występować z na­
ganą i groźbą odstępstwa przeciw Lasse- 
rowi, ministrowi spraw wewnętrznych.

Wiedzą, że ten człowiek lada czćm nie 
da się zbić z tropu , stara się znaleźć 
punkt dotkliwy z jego praktyki biuro- 
kratycznój i denuncjuje poprostu trzech 
hofratów w ministerstwie spraw wewnę­
trznych, na których zwala winę za wszy­
stkie czynności ministrów tak  poprzednich 
jak  dziś L assera, które się tyczą nomi­
nacji wyższych urzędników.

Pow iada, że ta trójka czeskich hofra­
tów to prawdziwa „camarilla11 w mini- 
stersterstwie spraw wewnętrznych. Nie 
dziwi się N . f r .  Pr., że ci rutynowani w 
urzędowych praktykach ludzie takich mi­
nistrów jak  Belcredi, Hohenwart lub Gi- 
skra za nos wodzili, bo ci nie znali oso­
bistości po rozmaitych urzędach i pro­
wincjach, ale L asser— powiada N .fr . Pr.— 
to jest osobistość tak praktyczna, tak zna­
jąca ludzi biura w Austrji, jak  mało kto; 
i ten sam Lasser pozwala się wodzić na 
pasku przez te trzy figury zakamieniałe 
w biurze.

Myśli N . f r .  Pr., że w tym punkcie 
minister Lasser ambitny. Jak  można wąt­
pić o jego wszechwiedzy w rzeczach ad­
ministracyjnych?

Kończy radą specjalną: żeby się mini­
ster uwolnił od tój kamarilli.

Nic to jój nie pomoże — dziś już Neue 
f r .  Pr. nie znaczy u ministrów tyle, ile 
przedtóm.

Po części i przeciw niój i ukrytój pru- 
sofilji tego organu wystąpił dziennik u- 
rzędowy Prager Abendblatt, ganiąc prze­
chwałki Niemców austrjackich, że oni 
tylko coś znaczą w Austrji, a jakoś o au- 
strjackim patrjotyzmie nie wspominają.

Oburzyło to i N . f r .  Pr., bo cytuje 
organ mało czytany Tag. aus Bbhrnen, 
którego redaktorem  Kub , z którego wi­
dać, że cała klika ubodnięta wystąpieniem 
rządowego organu przeciw tendencjom 
czysto niemieckim recto prusoniizmowi 
austrjackich Niemców. W idać, że mini- 
terjum musiało otrzymać wskazówki, że­

by nie dozwaiać jak dotąd do szerzenia, 
nod płaszczeni (niezagrożonój) narodo­
wości, idei anti-austrjackich (w gruncie).

Francja.
— [ D w a  c i e k a w e  d o k u m e n t y ]  

mogące służyć za ilustrację do rządów 
Napoleona III , obiegają obecnie po wszy­
stkich dziennikach. Śą to okólniki do 
prefektów rozesłane przez p. de Persigny 
w r. 1861, czyli w dziesięć lat po gru 
dniowym zamachu s tan u , a przepisujące 
środki na wypadek śmierci cesarza i ob­
jęcia tronu przez Napoleona IV. Przewi­
dywany przez p. Persigniego wypadek 
nie urzeczywistnił się, nie potrzeba było 
zatóm nikogo aresztować, ale z dokumen­
tów tych jasno się pokazuje, że myślano 
o nowym zamachu stanu. Bonapartyści i 
konserwatyści, którzy wykrzykują na nie­
wolę, nieład i bezprawia rządów rzeczy- 
pospolitój, niechaj się przypatrzą teraz 
sposobom, które przedsiębrał rząd cesar­
ski, a których używa prawie każdy rząd
m o n a r n h io ż n y .

Oto są te dwa okólniki:

Ministerstwo spraw wewnętrznych.
(Bardzo poufne i dla prefekta tylko).

Minister spraw weionętrznych.
Paryż 26 wrześuia 1861.

Panie prefekcie.
Okólnikiem z daty d. 6 czerwca 1859 

mój poprzednik , książę Padwy, przepi

sał panu środki do przedsięwzięcia, w ra­
zie gdyby jak i niebezpieczny i nieprze­
widziany wypadek spowodował przenie­
sienie władzy na cesarskiego księcia pod 
imieniem Napoleona IV.

Potwierdzając te instrukcje, których 
kopję panu załączam, uznaję za stosowne 
uzupełnić następującemi:

Natychmiast po odebraniu niniejszego 
listu uformujesz pan spis wszystkich nie 
bezpiecznych ludzi, jakiekolwiek byłyby 
ich przekonania i społeczne stanowisko.

Wystudjowawszy dobrze ten spis, wska­
żesz pan ludzi, którzy mając jakąśkol- 
wiek wartość czy to przez doradę, czy 
przez czyn, mogliby w danój chwili stać 
się środkiem oporu lub stanąć na czele 
powstania.

Sformułujesz pan osobiście i podpiszesz 
rozkazy do aresztowania każdego wyno­
towanego na spisie pańskim, tak, aby na 
pierwszy dany panu rozkaz przyareszto- 
wanie ich nastąpiło bezzwłocznie i bez 
straty ani minuty czasu.

Zakomunikujesz mi pan ułożoną przez 
siebie listę. Co miesiąc przejrzysz je  pan 
jak  i rozkazy do aresztowania odnoszące 
się do niój.

M i n i s t e r  s e k r e t a r z  s t a n u  w 
w y d z i a l e  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h

F. de Persigny.

Ministerstwo spraw wewnętrznych. 
(Bardzo poufne).

Przypisek dołączony do okólnika N r . 2. 
„1) Spisy obejmować będą wszystkich 

niebezpiecznych ludzi: republikanów, or- 
leanistów, legitymistów, według kategorji 
przekonań.

2) Będą utrzymywane co dzień dokła 
dnie, w miarę jak  jak i nowy fakt dojdzie 
do wiadomości prefekta; osoby zapisane 
zresztą na tych spisach powinny być pod 
pewnym dozorem.

3) Formularze rozkazów wydrukują się 
w Paryżu i wręczone zostaną pp. prefek­
tom , którzy je  tylko własnoręcznie wy­
pełnią i podpiszą.

4) Prefckr '- c l-  vvają te .ozkazy 
siebie, rozdziel ijąc je na okręgi komisa­
rzy policji.

5) Prefekci na swych zebraniach ozna­
czą sposób zarządzenia, bez straty czasu 
aresztowań w różnych obwodach.

6) Przewidzieć w każdym departamen­
cie miejsca, do których będą przeprowa­
dzone zaaresztowane osoby.u

—1 [ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  
rozbiera wciąż tę nieskończoną kwestję 
podatków od produktów surowych. Prze­
ciwnicy i zwolennicy tego podatku kręcą 
się ciągle w jeduem  kole pojęć, nie przy­
taczając ani jednego nowego argumentu. 
Ale jeżeli nie można pochwalić jedno- 
stajności ich rozumowań, trzeba za to 
przyznać stałość przekonań i niezwycię­
żony upór, z jakim  je  broni tak jedna 
jak  i druga strona. Posiedzenia z dnia 
1, 2 i 3 lipca nie posunęły kwestji ani 
na krok jeden, i nikt zresztą dziwić się 
temu nie będzie po tóm cośmy wyźój 
powiedzieli. Końca walki należy się spo 
dziewać prędzój ze zmęczenia walczących 
jak  z braku ich liczby, ponieważ za każ­
dą sesją powstaje na widnokręgu parla­
mentarnym jakiś nowy zapaśnik.

Na posiedzeniu z d. 3 bm. p. Leurent 
bronił komisji taryf, przeciwko oskarże­
niom wymierzonym do niój w dawniej­
szych rozprawach, a jednocześnie zbijał 
obrachowania prezydenta rzpltój co do 
prawdopodobnego przychodu z opodatko­
wania produktów surowych. Mówca jest 
jednym  z głównych fabrykantów tkanin 
w Tourcoing i wybornie obznajmiony 
z rzeczami dotyezącemi przemysłu. Po 
krótkiój apologji komisji taryf, p. Leurent 
przedsięwziął odeprzeć dowodzenia pana

T hiersa, usiłującego dowieść możebności 
wydobycia 93 miljonów z podatku od ma- 
terji surowych. W tym celu powtórzył i 
przerobił w dokładnym rachunku wszyst­
kie powody przytaczane dawniój przez 
pp. Combier i Raudot. Najgłówniejszym 
z tych argumentów jest, że opłaty, które 
rząd zamierza ustanowić od niektórych, 
materji surowych, nie są opłatami akcyz- 

to jest od wewnętrznego spożycianemi,
narodowój produkcji, ale opłatami cło- 

wemi, które nie mogą spowodować wy­
tworzenia się żadnego kompensacyjnego 
podatku. W yniknęłoby z tego położenie 
nader szkodliwe dla francuzkiego prze­
mysłu, a postępowanie takie byłoby „o- 
pieką na wywrót11, jak się trafnie mówca 
wyraził.

Pan Leurent krytykuje następnie kroki, 
jakie rząd poczynił w celu zerwania tra ­
ktatu handlowego z Belgją. Mówca nie 
wróży żadnego powodzenia układom ani 
z Belgją, ani z W łocham i, które tylko 
obudzają nieufność i podejrzenia. Kończy 
mówiąc, źo dla wielu przyczyn byłoby 
roztropną rzeczą zaniechać myśli opodat­
kowania materji surowych, najprzód dla­
tego, że ono zakończyć się musi zawo­
dem w skutek przeszkód, jakie traktaty 
z innemi państwami stawiają na drodze 
do zaprowadzenia tego podatku; powtóre 
że on łatwo dałby się wym inąć, ponie­
waż zamiast produktów pochodzących z 
krajów , którym  można narzucić nową 
opłatę, wolanoby podobne produkta po- 
chadzące z krajów , które mają prawo 
wprowadzać je  do Francji bez opłaty; 
nakoniec, że przemysł już jest obciążony 
około 100 miljonami przedstawiającemi 
jego część kontrybucyjną w nowo zawo- 
towanych przez izbę 500 miljonach po­
datków, i że niesłusznóm jest nakładać 
na przemysł nowe ciężary, zwłaszcza k ie­
dy dobrze interpretowane traktaty nie po­
zwalają rządowi wynagrodzić go kompen- 
sacyjnemi opłatami.

Po panu Leurent wykazywał książę 
Decazes bezskuteczność i bezsilnoś finan­
sowego planu rządu.

Milczenie zaległo w izbie po powyż­
szych dwóch m ow ach, a ponieważ nikt 
się nie zabierał do głosu, przeto p. Thiers 
zdecydował się wstąpić na mównicę.

Mowa p. prezydenta rzpltój jest w zu­
pełności powtórzeniem mowy z dnia po­
przedniego z tą samą metodą i temi sa- 
memi argumentami. Pan Thiers najprzód 
zauważył, że odrzucając podatek od pro­
duktów surowych, wpada się nieochybnie 
na podatek od cyfry interesów, podatek 
w wysokim stopniu niepopularny i tyra 
niczny, albo też w mało co więcój warte 
nad taksy od soli i podatków pośrednich 
(niestałych). Po takim wstępie mówca 
przystąpił do swój metody dowodzenia, 
polegającój na wykazaniu niewątpliwego 
prawa rządu francuzkiego do opodatko­
wania produktów surowych, a oraz na 
wykazaniu możliwości zrealizowania tym 
środkiem natychmiastowego i obfitego 
przychodu.

Jest jedna depesza rządu angielskiego, 
gdzie tenże zapewnia formalnie o swój 
c) mi pomocy Francji w jój usiłowaniach 
wytworzenia potrzebnych finansowych źró­
deł. Albo te słowa nic nie znaczą, albo 
są oczywistóm uznaniem przez Anglję p ra­
wa Francji do opodatkowania w pewnój 
mierze produktów surowych.

Potrzeba, mówi dalój mówca z wzra­
stającym zapałem i energją, aby wszyscy 
ponosili niezmierny ciężar, jak i na kraj 
nałożyło położenie, którego nie jesteśmy 
sprawcami. — Pukaliśmy do wszystkich 
drzwi, wynajdywaliśmy we wszystkich za­
kątkach materje zdolne do opodatkowa­
nia, czyśmy mogli, bez uchybienia wszyst­
kim naszym obowiązkom, oszczędzić ten

bogaty francuzki przemysł, przedstawia­
jący wartość 3 miljardów i udzielić mu 
niesłusznego przywileju?

Te ostatnie wyrazy, wymownie powie­
dziane, sprawiły żywy w izbie niepokój, 
w pośród którego p. Jaubert przypomina 
mówcy, jak  to niegdyś powoływał się na 
cierpienia tego przemysłu, który dziś uwa 
źa za tak bogaty i uprzywilejowany. Bro 
niłem go całe moje życie, odpowiada na 
to p. Thicrs, i dziś żądając od niego ma- 
łój ofiary, spodziewałem się znaleść w nim 
przychylniejsze ucho. „Ale znam ja  inte 
resa; pochlebiają one, gdy się im służy; 
kiedy się zaś żąda od nich wypełnienia 
względem kraju obowiązku, one stawiają 
opór. Doszliście, aż do uchwalenia podat­
ku od wierzytelności hipotecznych, które 
przedstawiają kredyt wioskowy, kredyt 
biednego, a dziś odrzucilibyście podatek 
prawie nieznaczny, ponieważ rozdziela się 
do nieskończoności, zanim dotknie kon­
sumenta !u

P. Buffet protestuje przeciwko sposobie 
tłomaczenia traktatów przez p. Thiersa. 
Zakończa mówiąc, że podatek od produk­
tów surowych, gdyby został uchwalony, 
chociażby był najlepszym z podatków, 
zawierałby jednakowoż jedną wadę, któ- 
raby go potępiała zupełnie, mianowicie, 
że nie dostarczyłby skarbowi żadnego pe 
wnego źródła,

Po tych mowach zmęczona izba roz­
chodzi się, pozostawiając kwestję na tym 
samym co temu dwa dni punkcie ; jednak­
że widoczna bezskuteczność wysileń p. 
Thiersa, pozwala prawie na pewne powie­
dzieć rezultat tych obrad.

-  [ R o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a ]  w 
W ersalu o projekcie prawicy zrzucenia 
z prezydentury p. Thiersa. Nie należy 
przywiązywać zbyt wielkiój wagi do tój 
pogłoski; ponieważ jednak wszystkie dzien­
niki uporczywie o niój powtarzają, musi 
tam być cokolwiek ognia w tym dymie. 
Odmienne zapatrywanie się teraźniejszego 
prezydenta w kwestji podatków ma być 
powodem tych zamiarów prawicy. Ale nie 
dość jest usunąć p. Thiersa od władzy, 
trzeba go jeszcze kimś zastąpić.

Robią się w tym względzie różne kom ­
binacje ; najnieprawdopodobniejszą jednak 
jest kandydatura m arszałka Mac-Mahona 
na urząd prezydenta, który niejednokro­
tnie oświadczał się ze swóm niezachwia- 
nóm postannwieniem trzymania się zdała 
od polityki. Mówią także o tryumwiracie 
na wzór niegdyś rzymskiego tryumwiratu 
Oktawiusza, Antoniusza i Lepida. Do roli 
Oktawiusza zapewne niezabrakłoby am a­
torów, ale kto by się podjął roli tego o- 
statniego z tryurnwirów?

Dziwnóm je s t , źe deputowani prawicy 
bawią się układaniem podobnych projek­
tów, podczas gdy kraj z upragnieniem 
oczekuje końca takich kwestji, ja k :  tra ­
k tat z Niemcami, ustawa podatkowa, bu 
dżet, a nadewszystko drzómiąca po biu­
rach sprawa przymusowój oświaty.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady  miejskiej krakow skie j
z dnia 8 lipca.

[ W y b ó r k o m isji do  sp ra w d za n ia  w y b o ró w  —  

s zp ita l  d la  chorych  n a  ospę  —  zaku pn o  g ru n tu  
n a  rozszerzen ie u lic y  —  śc ieszk i p la n ta c y jn e  —  

p rz y ję c ie  k ilk u  osób do  g m in y .]

Początek posiedzenia o godzinie pół 
do 6ój; radców obecnych 46; przewodni­
czący prezydent miasta dr. D i e t l .

Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
posiedzenia i zawiadomieniu rady o po­
daniach do niój wniesionych, odczytał 
sekretarz rady p. Z a w i ł o w s k i  rezultat

wyborów do rady miejskiój, odbytych d.
1, 3 i 5 lipca r. b. Podawaliśmy już ko­
lejno w miarę odbytych wyborów nazwi­
ska tych osób, którzy na następne sze­
ściolecie do rady wchodzą; dlatego po­
wtarzanie ich tutaj uważamy za zbyteczne.

Ponieważ akta wyborcze winny być 
sprawdzone przez komisję weryfikacyjną, 
która ma następnie przedstawić radzie 
wnioski co do ich ważności, przeto prze­
wodniczący uczynił zapytanie, czy we­
ryfikacji tój ma dokonać, jak  przy po­
przednich wyborach, sekcja prawnicza, 
czyli tóż osobna wybrać się mająca ko­
misja.

R. m. M u c z k o w s k i  wniósł, aby wobec 
zmienionych tego roku okoliczności dla 
sprawdzenia wyborów ustanowuoną zo­
stała osobna komisja z 5 członków przez 
radę pełną wybrać się mających.

R. m. dr. W a r s z a u e r  żądał nadto, 
aby do komisji tój mogli wchodzić tylko 
ci radcy, którzy obecnie jeszcze swego 
sześcioletniego urzędowania nie kończą.

R. m. H a n i e k i  proponuje, aby do ko­
misji weryfikacyjnój wybrano 10 człon­
ków.

R. m. dr. Z y b l i k i o w i c z  sprzeciwia 
się wnioskowi dra Warszauera, albowiem 
WBzystkim radcom, dopóki urzędują, słu­
żą te same prawa. Dostatecznóm jest 
więc zwrócenie uwagi na okoliczność 
przez dra W arszauera poruszoną, uchwa­
lenie jednak tego uważa za niewłaściwe. 
Rada odrzuciła wniosek dra Warszauera, 
przyjęła zaś wniosek r. m. Muczkowskie- 
go z poprawką r. m. Hanickiego.

Przystąpiono więc do wyboru kartka­
mi 10 członków komisji.

Na 42 głosujących (gdyż dr. Weigel 
wstrzymał się od głosowania) dwóch zło­
żyło puste kartki. W ybranymi zostali: 
pp. F r ie d le in ,  C h r z a n o w s k i ,  R e d y k ,  
R z e w u s k i ,  J a w o r n i c k i ,  dr. W a r s z a u ­
er ,  M u c z k o w s k i ,  D u n a j e w s k i ,  Ry- 
d z o w s k i  i dr. W y r o b e k .  Prezydent 
zaprosił wybranych na dzisiaj o godzinie 
6 wieczorem dla ukonstytuowania się.

Drugi wiceprezydent dr. S t r z e l e c k i  
zawiadamia, że magistrat stósowie do 
uchwały rady wezwał p. N o w i c k i e g o ,  
budowniczego miejskiego, aby się po­
starał o koncesję na budowniczego pry­
watnego, jeżeli chce wykonywać roboty 
prywatne; dopóki to jednak nie nastąpi, 
niewolno mu będzie podejmować się ro­
bót prywatnych.

Dalój zawiadomił p. S t r z e l e c k i ,  że 
z powodu zmniejszenia się urzędników 
przez śmierć ś. p. Liszewskiego, prezy­
dium zmuszonóm było przyjąć jednego 
djetarjusza nadliczbowego.

Z powodu pojawienia się w Krakowie 
ospy, która przybrała już charakter epi- 
demji, lubo z przebiegiem dotąd łago­
dnym, okazała się potrzeba urządzenia 
osobnego szpitala dla dotkniętych tą cho­
robą, albowiem spital św. Łazarza na to 
nie wystarcza. K om hja sanitarna przed­
stawiła przeto przez swego sprawozdaw­
cę dr. W a r s c h a u e r a  na wczorajszóm 
posiedzeniu następujące wnioski do u- 
chw alenia:

a) poleca się magistratowi, ażeby pod 
kierunkiem komisji sanitaanój bezzwło­
cznie zajął się urządzeniem szpitala dla 
chorych na ospę cierpiących;

b) w tym celu rada miasta wyznacza 
tymczasowo z funduszu miejskiego dwa 
tysiące złr. w. a. i upoważnia prezydenta 
miasta do asygnowania kwot przez ko­
misję sanitarną za potrzebne uznanych.

c) Dokładny preliminarz kosztów na 
urządzenie i utrzymanie szpitala potrze­
bnych komisja przedłoży radzie miejskiój 
w najkrótszym czasie.

W nioski te rada bez rozpraw przy- 
ję ła :

ezji trubadurów. Prawdopodobnie bezpo­
średnim impulsem do jój powstania by­
ły wojny Alfonsa V I, króla Kastylji z 
2*-. .ram i, w których brało udział wielu 
t oerzv z południowój F ranc ji, a które 
s.tończyły się wzięciem Toledo w roku 
j 085. Tam to kwiat prowansalskich ry ­
cerzy miał sposobność zetknąć się z wy­
soko już stojącą oświatą Arabów i na­
tchnąć się ich zamiłowaniem do sztuki 
i poezji. Przypatrzył się on tam z bliska 
miękkim obyczajom wschodu, fantasty- 
cznój architekturze ubranój we wszystkie 
skarby kapryśnój ornam entyki, przysłu­
chał się pieśniom m iłośnym , nuconym 
wieczorami przy lekkióra towarzyszeniu 
akordów i powróciwszy do miejsc ro ­
dzinnych, uczuł potrzebę wcielenia swych 
poetycznych natchnień w zewnętrzną for­
mę sztuki.

W tym czasie bowiem właśnie ukazali 
się pierwsi trubadorowio w Prowaneji. 
Trubadorowio ci łączyli w sobie podwój­
ny charakter rycerzy i śpiewaków, a pie­
śni ich były uzupełnieniem ich rycerskich 
czynów i s ław y, odbiciem ich miłości, 
ich czci dla kobiót i całój romantyki peł­
nego przygód życia.

W  krótkim czasie dobili się oni u 
współczesnych wielkiego znaczenia i wzię- 
tości, a goduość trubadura s ta ła ’się tak 
zaszczytną, że ubiegali się o nią pierwsi 
bohaterowie i monarchowie swego czasu. 
Niektórzy z trubadurów pędzili żywot cał­
kiem awanturniczy, przenosząc się ciągle 
z miejsca na miejsce, szukając ciągle no­
wego pola popisu dla swych wojowni­
czych i poetycznych uzdolnień, inni o- 
siadali stale na dworze jakiegoś możnego 
w ładcy , stając się niejako nadwornymi 
poetami potężnych rodzin, z któremi wią­
zało ich uczucie przzjaźn i, a często i 
miłości.

Jedni z nich byli sami potomkami zna­
komitych familji i uprawiali poezję jedy­
nie dla sław y, którą dawała i dla miło­
snych uczuć, których była tłómaczem; 
inni zaś swym poetycznym talentem 
wydobywali się z nicości i zjednywali 
sobie nim sposób do życia, opiekę i przy­
jaźń możnych i ogólne uznan ie , do któ- 
regoby inaczój nie doszli. Każdy wszak­
że trubadur przez to sam o, źe był śpie

w akiem , jakkolw iek niskióm było jego 
pochodzenie, uważany był na równi z 
każdym rycerzem. Królewskość pieśni 
wryrównywała królewskości rodu i otwie­
ra ła wszystkie szranki feudalnego świata.

W edług miary dzisiejszych pojęć p ra­
wie niezrozumiałym się dla nas staje ów 
potężny wpływ poezji trubadurów i rola 
którą odgrywała w polityczuóm i towa- 
rzyskióm życiu. Trudno dziś nam pojąć 
przychodzi, jak  mogła pieśń pojedyńcze- 
go człowieka wywołać olbrzymie namię­
tności, ściągać szalone nienawiści, spro­
wadzać krwawe rozterki i wojny. Trudno 
nam wyobrazić sobie całą pierwotną do­
niosłość rzuconego w świat słowa i za­
bójczy skutek satyrycznego pocisku umie­
szczonego w wyśpiewanój pieśni. Jednakże 
naturalnóm to było w owych czasach, gdy 
pieśń trubadurów zastępowała miejsce ca- 

, łój literatury, gdy b-yła zarazem traktatem 
j naukowym, artykułem politycznym, po- 
: wieścią, liistorją i scenicznem przedsta- 
: wieniem.

Skupiła więc ona w sobie cały wpływ, 
; który się dziś rozdziela na dziennikar- 
■ stwo, teatr i niezliczone dzieła naukowój 
i pięknój literatury, i tym sposobem stała 

; się potęgą z którą się wszyscy liczyć po- 
; trzebowali. Dostarczając tyle nowych wra- 
j źeń i wzruszeń, stała się wkrótce konie- 
! cznym żywiołem i węzłem towarzyskiego 
! życia. Po dworach możniejszych panów, 
1 gdzie dotąd turniój, polowanie i hałaśliwa 
biesiada były jedyuemi rozrywkami, gro- 
madzącemi liczniejsze koło dam i ryce­
rzy, zasmakowano teraz w zabawach wię­
cój um ysłow ych, otwierających pole po­
pisu w sferze dowcipu, wykształcenia, m u­
zyki, poezji i galanterji. Powstały tak 
zwane corts d’amor, to jest sądy miłości, 
których głównóm zadaniem było ustalić 
towarzyskie zebrania i zabawy, nadając 
im charakter trwałój instytucji. Na, tych 
zebraniach, w których brały udział szla­
chetne damy i rycerze, rozstrzygano wspól­
nie w subtelnych kwestjach etykiety, ga­
lanterji, zajść miłosnych, rycerskiego po­
stępowania i we wszystkióm, co tyczyło 
zakresu ówczesnego wykształcenia. Miłość 
i różne płynące z niój zawikłania, były 
naturalnie głównym przedmiotem rozpraw,

ztąd tu  zebrania te wzięły swą nazwę 
Corts d’amor.

Na takich to Corts d’amor trubadorowie 
zastawali przygotowane pole dla swojój 
poezji. Tam ona znajdowała wykształco­
ną publiczność, stósowne ocenienie po­
klask i nagrodę. Tam się tóż zawiązały 
owe poetyczne turnieje o palmę pierw­
szeństwa między dwoma lub więcój tru­
badurami, których tradycje odziedziczyli 
potem niemieccy Minneeangerowie. Poezja 
trubadurów była przeważnie lirycznego 
nastroju i wymagała koniecznie towarzy­
szenia muzyki. Niektóre z ich pieśni były 
wyłącznie śpiewane, inne zaś ograniczały 
się na wygłaszaniu przy dźwiękach zasto- 
sowanój melodji. D la tego to trubaduro­
wie powszechnie znali się na muzyce i 
sami dorabiali melodjo do swych pieśni. 
Możniejsi trubadurowie w rzadkich tylko 
okolicznościach sami wygłaszali swoje 
utwory i mieli zazwyczaj w swym orszaku 
jednego, dwóch lub nawet więcój śpiewa­
ków i muzyków, noszących miano Zoglars, 
których przeznaczeniem było. zaznajamiać 
zgromadzenie z pieśniami swych panów. 
Ci Zoglars, których nazwa zmieniona pó- 
źniój na francuzkie Zongleurs, służyła za 
przydomek wędrownym sztukmistrzom ró­
żnego rodzaju, starali się ożywiać wygła­
szane przez siebie pieśni za pomocą stó- 
sownój mimiki i gestykulacji, co nadawało 
niejako charakter dramatyczny ich przed 
stawieniom. W  ten sposób głośniejsze pło­
dy Muzy trubadurów rozchodziły się po 
świecie; roznosicielami ich bowiem byli 
niezależni Zoglars nie należący do orszaku 
pojedyńczego trubadura, których stałem 
rzemiosłem było dawać podobne przed­
stawienia po dworach i zamkach.

Niektórzy z nich wyrośli późniój na sa­
modzielnych trubadurów, wielu z nich je­
dnakże pozbawionych talentu, rzetelnych 
zasług i wyższego moralnego charakteru, 
kusząc się o tę godność miernóm naśla­
downictwem, obniżyło tylko powagę i zna­
czenie poezji. Sami trubadurowie w pie­
śniach swoich narzekają na te ich zachcian­
ki i uzurpację przynoszącą ujmę charak­
terowi prawdziwych trubadurów.

W  ciągu dwunastego wieku sława pro- 
wansalskiój poezji rozeszła się po całym 
świecie. Widzimy trubadurów rozsianych

po wszystkich sławniejszych dworach mo­
narchów europejskich. Gromadzą ich koło 
siebie Fryderyk Barbarossa, Ryszard lwie 
serce, Alfons I I  Aragoński i Alfons X 
Kastylski. Biorą oni udział we wszystkich 
ważniejszych wypadkach, wraz z krzyźo- 
wemi wyprawami idą walczyć na wscho­
dzie, rozpościerają się po Hiszpanji, W ło­
szech, Anglji a nawet Grecji, a pieśni ich 
i czyny związanemi są ściśle z całą hi- 
storją owych czasów. Głównóm jednakże 
znamieniem typowego trubadura, jakotóż 
i źródłem jego natchnień poetycznych, jest 
idealna miłość, którą żywi dla jakiój szla- 
chetnój d a my ; każdy więc z nich z ma- 
łemi wyjątkami ma swoje bóstwo, które­
mu poświęca swoje czyny i pieśni. Pełno 
tóż takich stosunków miłosnych lub przy- 
nąjmniój jednostronnego uwielbienia spo­
tyka się w .historji owych wieków. Naj­
piękniejsze i najdawniejsze kobiety odpo­
wiadają wzajemnością tym poetycznym 
rycerzom, lub co najmniój pozwalają się 
uwielbiać, a podobne związki trzymane 
po większój części w granicach czysto 
idea'nyeh, nie obrażają naonczas poczucia 
moralnego i przynoszą nawet zaszczyt obu 
stronom. Sami bracia protegują podobne 
uczucia, a mężowie patrzą powolnóm okiem 
na takowe ubóstwienie swoich żon, po­
chlebiające ich próżności. Czasami natu­
ralnie uczucia te sprowadzają tragiczne ka­
tastrofy, będące przedmiotem nowych le­
gend i pieśni.

Pod względem formy poezja trubadu­
rów przedstawia najwyższą różnorodność 
i bogactw o, wydała ona bowiem wszyst­
kie nadobne kształty, któremi się posił­
kuje nowoczesna poezja. Odrzuciwszy mia 
rę starożytnych nie dającą się dobrze za­
stosować w nowożytnych językach, opar­
ła  sie tylko na rytmiczności t. j . zesta­
wieniu odpowiedniój ilości sylab w pe­
wnym porządku akcentowanych i na ry­
mie. Z początku poprzestawano na rymie 
niezupełnym czyli przybliżonym, zwanym 
assonanza, późniój zastąpił jego miejsce 
rym zupełny tak i, jakiego dziś używamy 
czyli consonanza. Pierwsze utwory miały 
jeszcze formę nader prostą, zbliżoną do 
arabskich G harelli, w których przez ca­
łą  długość pieśni krzyżowały się naprze- 
mian dwa tylko rymy będące zakończe­

niem wierszy jednakowój U ługości, pó 
źniój zaczęto urozmaicać rymy, mięszać 
wiersze dłuższe z krótszem i, dzielić ca 
łość na pojedyncze strofy przywiązywać 
ograniczoną ilość i jakość strof do pe­
wnego rodzaju utworów, słowem kuszono 
się o wytworzenie coraz to nowych kształ 
tów odpowiadających bądź to wewnątrz 
nój myśli poem atu, bądź fautazji poety, 
bądź też chęci błyszczenia przez wydo­
bycie nowego nieznanego efektu. Ztąd też 
wyrobiły się osobne rodzaje kompozycji, 
noszące odrębne nazwy stosownie do we­
wnętrznego charakteru lub też zewnętrz- 
nój formy utworu.?

Pod względem wewnętrznój treści, po­
ezje trubadurów rozpadły się na dwa głó­
wne działy, to jest na Sirventes i na 
Channos czyli pieśni, który to dział osia 
tni mieścił znowu w sobie wielką ilość 
gatnnków. S i r v e n t e s  miały przeważnie 
dydaktyczno-polemiczny charakter i słu 
żyły za narzędzie do namiętnych wycie­
czek i zjadliwój satyry. One to odgrywa­
ły przeważnie rolę dzisiejszego dzienni­
karstwa i wywierały niesłychany wpływ 
na opinję publiczną. Do nich należało 
karcenie obyczajowego zepsucia, strofo 
wania błędnój polityki, potępianie doko­
nanych bezprawi i odwrotnie, podnoszenie 
prawdziwych zasług , wyszukiwanie pię­
knych wzorów w historji i propagowanie 
jakiój idei. Dzieliły się one na polityczne, 
moralne i historyczne; stosownie do tego, 
jaki element w nich przemawiał.

Polityczne Sirwentes miały zawsze na 
celu jakieś bliskie zadanie, tyczące się o- 
gólnych spraw. Zjednać stronników temu 
panującem u, naganić czynności innego, 
wydać wyrok potępienia na jakiego mo­
żnego Wassala, dopuszczającego się zdra 
dy lub gwałtu względem drugich, zapa­
lać umysły do jakiój wielkiój sprawy jak 
np. nakłaniać do wojny lub pokoju, po­
budzać do męztwa i wytrwałości; wszyst- 
ko to wchodziło w zakres politycznych 
Sirventes.

Częstokroć służyły one widokom oso- 
bistój niechęci i stawały się prostemi pa­
szkwilami.
A' 'Moralne sirventes były skierowane prze­
ciw społecznym i towarzyskim stosunkom, 
wytykały zdrożności i śmieszności różnych

stanów i osób, gromiły błędy i winy spo­
tykane w życiu. Były to namiętne satyry 
schodzące czasami do rzędu najgrubszych 
inwektyw.

Historyczne znowu Sirventes zajmowa­
ły się uświetnieniem dawniejszych lub 
współczesnych wypadków, porównywa­
niem wyidealizowanój przeszłości ze smu­
tną teraźniejszością, poetyczuóm podnie­
sieniem zasług jakiói osoby lub rodziny 
lub też opisem ważniejszych obrzędów u- 
roczystości. Historyczne Sirveutes wcho­
dziły juz niejako w zakres pieśni, miały 
układ strofowy i były przeznaczone do 
śpiewu.

Zresztą wszystkie te trzy rodzajo nie 
miały ściśle zakreślonych granic między 
sobą, ale spływały i mięszały się wza­
jem nie t a k , że polityczny Sirveutes by­
wał zarazem historycznym lub moralnym, 
i odwrotnie. W ielka też panuje w nich 
rozmaitość i mięszaniua pod względem 
poetycznego nastroju.

Obok ustępów tcbnących najwdzięczniej­
szym liryzmem i wzniosłością stylu, zna j­
dują się zestawione jadowite napaści, nie- 
przebierające w wyrażeniach i dykcji. Po­
wszechnie w nich jednak przeważa szcze­
gólnie w politycznych i moralnych s i ła , 
namiętność, sarkazm i jędrność języka 
dochodząca nawet do brutalności.

Niektóre z nich dla tych zalet i praw­
dziwie obyczajowego stanowiska, można- 
by postawić na równój wysokości z sa­
tyrami Juwenala.

Drugi dział, to jest dział pieśni, zawie­
rał w sobie jak  to już wspomnieliśmy ca­
łe bogactwo form irodzaów  lirycznój poe­
zji , głównemi gatunkami noszącemi od­
dzielne nazwy były: Chanzo, Alba, Ser- 
nada, Ballata, Sonet, Plant, Teuson, Pa- 
storella i Novela. Charo oznaczała pier­
wotnie swóm mianem wszystkie rodzajo 
pieśni w przeciwstawieniu do Sirventes, 
z czasem jednak przybrała stale określo­
no kształty, zbliżone do ody starożytnej. 
Trzymana cała w podnioślejszym nastroju, 
składała się stale z pięciu strof zwykle 
dziesięciowierszowych. Na niój oparła się 
późniejsza włoska canzone, którą wpro­
wadził w ogólne użycie Petrarka.

(Dalszy ciąg n istąpi).
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Z porządku dziennego przedstawił ad- 
junkt magistratu W o j a k o w s k i  wnio­
sek sekcji ekonomicznej o przyjęcie de­
klaracji właściciela domu Nr. 144 przy 
ulicy ogrodowdj na K leparzu, według 
którdj tenże na rozszerzenie ulicy od 
stępuje gminie miasta Krakowa na wła­
sność 27 sążni kwadrat, wied. po cenie 
4 złr. 50 cent.

W niosek ten przyjęto bez rozpraw. — 
Nad prośbą dr. Marcelego Dobrowolskie­
go o sprzedaż części gruntu miejskiego 
z realności Nr. 402 dz. I w przestrzeni 
61°, jak również nad prośbą komitetu 
wystawy rękodziolniczo - przemysłowój o 
zarządz nie reparacji lokalu „ a r s  c n a ł  
m i e j s k i 44 na cele i do użytku wystawy 
rada zgodnie z wnioskiem sekcji ekono- 
micznój przeszła do porządku dziennego.

Z kolei wziętą została pod obrady 
prośba mieszkańców domów przyległych  
nowo - uporządkowanej części plantacji 
pod jatkami o przywrócenie pokasowa­
nych ścieszek plantacyjnych do pierwo 
tnego stanu.

R. m. F r i e d l e i n  przedstawił imie­
niem komitetu plantacyjnego w n i o s e k  
przejścia nad tą prośbą do porządku 
dziennego.

R. m. C h r z a n o w s k i  oświadcza, źe 
jakkolwiek jest za urządzeniem parku, 
jednak żąda aby przy upiększeniu plan­
tacji komisja na przyszłość miała także 
na względzie wygodę publiczności.

Sprawozdawca wyjaśnił, że po skaso­
waniu ścieszek plantacyjnych urządzono 
nowe chodniki obok plantacji. Przystęp 
więc do realności zwanój „ogrodem ten- 
czyńskim , ktorego mieszkańcy głównie 
na tę niedogodność się użalają —  jest o- 
becnie tak samo jak przedtem wygo­
dnym.

Rada przychyliła się do wniosku k o ­
misji.

W końcu przyjęto dwie osoby do guń 
ny tutejszój oraz odmówiono prośbie 
dwóch pensjonowanych urzędników ma­
gistratu o udzielenie dodatku na dro­
żyznę.

Na tóm zakończono obrady publiczne 
o godzinie Tmćj wieczorem poczóm przy­
stąpiono przy drzwiach zamkniętych do 
załatwienia dwóch spraw osobistych urzę­
dników myta.

Komisja werifikacyjna zbiera się dziś 
wieczór o godzinie 6 na pierwsze posie­
dzenie.

W iadom ości z literatury i sztuki.
P rz y ro d a  i p rzem ysł ,  nr. 27 zaw iera: R o­

zwój nauk przyrodniczych w ostatnich 25 la ­
tach , p. dr. F . Cohna. — L ądy i wody (c .d .) .— 
Rozwój pojęć religijnych u ludzi dzikich (c. d.).
—  O kopalnictw ie węgla kamiennego u nas ze 
szczególnym względem na Dąhrowę górniczą, 
p. dr. K. Tahańskiego (dok.).— H arm onja barw 
(c. d.). — Przyczynek d i uauki o wytwarzaniu 
się ozonu, p. H. Fudakow skiego. — Przegląd 
najnow szych badań i odkryć. — W iadomości 
bieżące. —  Bibljografja.

Ś w it ,  nr. 23 zaw iera: K w estja słowiańska.
—  K siądz Hugo K ołłątaj i jego prześladowcy, 
p. H enr. Schm itta (c. d.). — Cyd , według Ro- 
mancero hiszpańskiego z p rzekładu H erdera, 
przez W ład. hr. Tarnow skiego, wiersz, (c. d.).
—  P itagoras, ustęp z dziejów H ellady, p. dr. 
W ł. D aisenberga (c. d .).— Na orlich szczytach, 
p. M. J. ] ) ., wiersz. — Nowy obraz Jan a  Ma 
tejki, . A lfreda Szczepańskiego (dok.). W y- 
otawa sztuk pięknych we Lwowie. Przegląd 
teatralny . — W iadomości nauaow e, literackie i 
a rtystyczne.

S zk o ła ,  nr. 27 zaw iera: L isty  pedagogiczne 
b ra ta  do siostry, p. A ndrzeja Józefczyka (c. d.).
— O wadach szkolnictwa pruskiego, p. Maks. 
Nawczyńskieg > (c. d.). — Bibljogr..fja. — No

ny literack ie .— Rozmaitości.
Bibljoteka najciekaw szych  powieści i 

rom ansów  z e sz y t.99 zaw iera: W ojewodzie,
powieść G ryzonia, tom II (dok.). — Kto chce 
kochać cierpieć musi, powieść p. C harlesR eade, 

angielskiego, tom I  (c. d ).—  Czarny Małwij, 
powieść z życia ludu górskiego, p. W alerego 
Łozińskiego (c. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
Ospa.— wczorajszćm posiedzeniu dowie­

dzieliśmy się z ust p rezydenta D ietla, że w o-

statnim  tygodniu było 13 wypadków śmierci 
na ospę, a  z ust referenta komisji sanitarnćj 
dr. W ars/.auera, że miesięcznie um iera teraz  
w Krakowie koło 40  osób na ospę. P ow ta­
rzamy jeszcze raz cośmy ju ż  kilkokrotuie po­
dnieśli, źe je s t to obowiązkiem fizykatu miej­
skiego, aby regularnie co tydzień  lub co mie 
siąc podaw ała do wiadomości publicznój w y­
kazy liczebne wypadków c h o r o b y  i ś m i e r c i  
na ospę.

Zdaje s ię ,  że deszcze ustały  nareszcie; n a ­
tom iast od wczoraj mamy upały  prawdziwie 
lipcowe.

Egzamina dojrzałości odbyły  się w gi­
mnazjum św. Anny pod przewodnictwem in ­
spektora szkół średnich p. radcy F ranciszka 
Szynglarskiego w dniach 1 — 8 b. m. Do egza 
minu zgłosiło się uczniów publicznych 52. 
Z tych otrzymali świadectwo dojrzałości z od 
znaczeniem : B ednarz S tan ., E ljasz Bolesław, 
Margules M aksymiljan, M atusiński Teofil, Ole- 
arski Kazimierz, Olszewski W alery, R osenblatt 
E sianuel, Smolarski K az., W yrobek Józef.

Świadectwo dojrzałości: Aleksandrowicz T e ­
odor, Balon Józef, Bartosik Ferd ., Barwiński 
Szymon, Ekielski W ład., Feintuch Jan , Fuchs 
F ranc., Grabows ;i F ranc., G uzdek W ojciech, 
Henoch Hugo, Kromer J a n , Krzyżanowski 
A dam , Lenartow icz Józef, Ł apiński Roman, 
M ajewski W ład ., M ikrut Jan , Mucha A ndrzej, 
M uller Antoni, P eterek  F e rd ., Podw iń Jan , 
P rzetock i K az., Rehm ann Zygm., R ipper Adam, 
Śliwiński Michał, Swolkien W ład ., hr. T arnow ­
ski Jan , W asylew ski T ytus, W ilczyński Kaz., 
W olff F elks, Zemanek Józef.

Dziewięciu otrzym ało pozwolenie popraw ie­
nia egzaminu z poszczególnych przedmiotów 
po upływ ie trzech miesięcy, 1 od ustnego egza­
minu odstąpił, 3 cofnięto na cały rok.

Poddało  się egzaminowi 9-ciu eksternistów , 
z tych otrzymali świadectwo dojrzałości: Fox 
Franc., K izyźanow ski Roman.

T rzech ma popraw ić egzamin po 3-ch mie­
siącach, 2 odstąpiło  od ustnego egzam inu, 1 
cofnięty na pó ł roku, 1 cofnięty bez term inu.

W pisy na rok szkolny 1873 rozpoczną się 
29 sierpnia. Poniew aż klasy są po największój 
części przepełnione, a w zabudow aniu gimna- 
zjalnćm  nie można więcćj jak  6 oddziałów 
rów norzędnych umieścić, przeto wpisy dnia 1 
września o godzinie 12 w południe zam knięte 
zostaną. Zwraca się uwagę rodziców i opie­
kunów, że uczeń, który  do chwili powyżej n a ­
znaczonej wpisanym nie będzie, przyjęcia tu  
nie znajdzie.

S zko ła  parobków . Staraniem  kom itetu ck. 
tow. gosp. galic. urządzoną została  p rzy  szko­
le rolniczćj w D ublanacli „szkoła parobków ", 
którćj zadaniem  je s t  kształcić zręcznych i z u- 
praw a ro li, jako też  użyciem popraw nych m a­
szyn i narzędzi rolniczych dokładnie obznajo- 
mionycli parobków , polnych i karbowych. —  
Szkoła parobków  otw artą zostanie z d. 5tym  
września b. r.

Jeden z kupców lwowskich  oświadczył
pracującśj w jego magazynie młodzieży, iż na 
przyszły rok ustanaw ia cztery prem je dla tych 
z nich, którzy w ciągu roku odznaczą się szcze­
gólną pilnością w praktyce handlow ćj. Prem ja 
te wynoszą po 30 i 40 zła., i mają być użyte 
na  koszta wycieczki do W iednia podczas w y­
stawy. Oprócz tego kupiec w yjedna tam  dla 
uprem jowanych bezp ła tne pomieszkanie. P ra ­
wdziwie godny naśladow ania przykład.

Na pogorzelców  m ias ta  S an ok a  złożyli:
dyrekcja galic. kasy oszczędności we Lwowie 
500 z ła ., m agistrat m. Lwowa 200  zła., m a­
g istra t m. .Podgórza 50 z ła ., c. k. starostwo 
w Sokalu ze składek 38 zła. 50 c., Leopol- 
dyna H orodyska z Pielni 20 zła., B. H odehbeig 
właściciel dóbr Beska 15 zła.; K atarzyna, Apo- 
lonja, M agdalena i H jacenty Truskolawsey 10 
zła.; w ydział pow. w Łańcucie 10 zła.; wy­
dział pow. w K ałużu 10 zła.; u rząd parafjalny 
w Jaśle  ze składek 9 zła. 43 c., c. k. staro ­
stwo w Zbarażu ze składek 8 zła. 11 c.; c. k. 
starostwo w Żółkwi ze składek 6 zła. 50 c.; 
c. k. starostwo w Zaleszczykach 5 zła. 1 2 '/2 c.; 
c. k. starostwo w G ródku 4 zła. 85 c.; zwierz 
chność gminna w W ilamowicach 4 z ła . ; urząd 
parafjalny w Ł ubienku  ze składek 2 zła. 19 c.; 
Lóffka z Praców ki 2 zła ; L ieber z Sanoka 
2 zła.; poprzednie datk i wynosiły 4316  zła. 
53 c., razem złożono 5214  zła. 2 3 l/ 2.

Łaskaw ym  dawcom składa kom itet niniej- 
szćm podziękowanie.

Z kom itetu ku niesieniu pomocy pogorzel­
com m iasta Sanoka.

Sanok, dnia 6 lipca 1872 r.
Maks. Siem ianow ski, pr. k.
A utoni H upka, skarbnik.

Grad .— W  ubiegłych miesiącach spad ł grad 
w kilku miejscowościach pow iatu bireckiego i 
znaczne w yrządził szkody, a mianowicie: dnia 
9 maja w Komarowicacli; 14 maja w Uluczu; 
22 maja w Hu.vionkach, Rybotyczach i Kopy- 
snem; 8 czerwca w Trzciancu, R oztoce, K rzy- 
wezu, Rudawce, Jureczkow ej i Kotówce; 10 
czerwca w D obrzance, Dobrej, B irczy i Lacho- 
wej; 18 czerwca w Grąziowej.

* Cholera  sroży się w Kijowie w najokro­
pniejszy sposób: codziennie um iera około 200 
osób. Miasto to liczy niespełna 5 0 ,000  mie­
szkańców, jeżeli więc tak dalćj pójdzie, to 
prędko wylud-.i się Btolica U krainy.

* W ystaw a w iedeńska. — '-V zeszły p ią­
tek zaw aliła się część żelaznego wiązania d a ­
chowego nad gmachem na pomieszczenie ma 
szyn (M aschinenhalle) na placu wystawwy we 
W iedniu. Pojedyncze belki tego wiązania ważą 
po 17 centnarów. W skutek tego wypadku 
cała budowa doznała znacznego uszkodzen a, 
i musiano też na jak iś czas wstrzymać roboty, 
aby obmyśleć praktyczniejszy sposób ustaw ia­
nia źelaznćj konstrukcji dachu.

* Szkoły gminne w  Wiedniu. — Komisja
szkolna wiedeńskiój rady miejskićj wypracowała 
obszernie motywowany wniosek o budowę w 
przeciągu sześciu la t dziew iętnastu nowych 
szkół w W iedniu rozm aitćj kategorji, oprócz 
czterech które się w tym roku budują. K oszta 
budowy tych gmachów obliczone są na 6 1/ 2 
miljonów zła. Przyjęcie tych wniosków przez 
pełną radę je s t zapewnione.

Otóż tyle w ydawać może na  szkoły jedno 
m iasto, a  u nas trudno całem u kiajow i o jeden  
rniljou podatku na uposażenie szkół ludowych!

* W Karlsbadzie, Marienbadzie i Cie­
plicach doszły w tym roku ceny pomieszkań 
do niepam iętanćj wysokości. Ju ż  w maju p ła ­
cono w K arlsbadzie tygodniowo po 40 — 50 
zła. za jeden  pokój, teraz zaś doszły ceny do 
60 z ła ., a  więc więcćj jak  po 8 zła. dziennie 
za jeden  pokój z przedpokojem ! K ról po rtu ­
galski p łaci za 12 pokoi 3 ,500  franków tygo­
dniowo. W  Franzensbadzie kosztuje 1 pokój 
na pierwszćm p iętrze 40  zła. na tydzień, na 
drugićm p iętrze 30 zła.

Zjazd zb ie raczów  znaczków  listowych
odbędzie się dnia 14 lipca b. r. w Lubece. — 
D ziennik Hamburger Nachrichten zapew nia, że 
z najdalszych okolic, bo aż z H anoweru spo­
dziewani są goście i uczestnicy tego zjazdu.

Na w y s ta w ie  technicznej w  Moskwie
pomiędzy wystawionemi przedm iotam i z całćj 
R ossji, a  naw et po części i Słowiańszczyzny, 
odznaczają się najwięcćj w yroby przem ysłowe 
pochodzące z W arszaw y i K rólestw a Polskiego. 
Słynny fotograf warszawski p. Jan  Mieczkow­
ski, w ystaw ił oprócz wielkiego zbioru znakom i­
cie wykończonych fotografji, także i kom pletny 
zbiór z wielkim trudem  zebrany, wszystkich 
aparatów  i w ogóle rzeczy tyczących się roz 
woju sztuki fotograficznćj od początku je j wy­
nalezienia, aż do obecnego jć j rozwoju.

Upały w  Wschodnich Indjach. W edług 
doniesienia dziennika Bombay Gazette, pa­
nują obecnie w W schodnich Indjach o- 
kropne upały. W Allahabad wskazywał 
termometr 115, w Hyderabad 116 stopni 
ciepła według Fahrenheita (przeszło 45  
stopni Reaum.) i to w cieniu. W  skutek 
tego 16 pułk ułanów , załogujący w H y­
derabad , utracił 1 oficera i 4 żołnierzy 
na przepalenie m ózgu; równocześnie i z 
tego samego powodu zmarło 12 dzieci 
żołnierzy! W Punie i około Puny w Pro­
wincji Dekan powysychały źródła, bydło 
pada niemogąc znieść okropnego gorąca, 
a mieszkańcy muszą czasem kilka mil 
chodzić po wodę.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: A leks. Bakła- 
szew z żoną major z B rzeska, M arja Z akrzeń­
ska z fam ilją wł. d. z W ierzbna; A aksandra 
Safonoff z familją żona rzecz, radcy st. z W o­
roneża; F ilip ina M iedzielska em erytka, Bernard 
B ayer ob., z W arszawy; Je rzy  v. Helmersen 
jen era ł lejt. z synem z P etersburga; dr. ks. 
Leopold Otto z C ieszyna; Jan  hr. Zamojski 
wł. d. z G alicji; H elena Chrzanowska z córką 
wł. d. z K siężniczek; W alery Przyborow ski 
z żoną ob. z Miechowa; Stan. Targow ski z żoną 
wł. d. z Ossali.

H O T E L  PO L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Józef Bohdanowicz oby w., Marja 
M aszkowska obyw., Jó ze f Negosz buch., Józef 
Szubo kup., z W arszaw y; Jan  Bukowski wł. d., 
F ran . Rudzki wł. d., Stan. K orczakowski wł. d., 
z Królestwa; Antoni Andrzejow ski dr. z Kielc; 
Jan  Biygiewicz ob. z Oświęeima; Ignacy Jan i 
szewski wł. d ., J a n  Kochanowski wł. d ., W ład.

Borowski wł. d., z Galicji; S tan. Byszewski 
ob. z Tarnowa.

S postrzeżen ia  meteorologiczne. — D nia
8 lipca pogoda; term om etr od 8.8 doszedł do 
21.4  R. B arom etr opada; rano o 6 dnia 9 
wysokość jego by ła  328 .58 , term om etru 11.4 
R. W ia tr północno-wschodni.

W iadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw ow skiij z dnia 6 lipca:
E d y k t a .  T arnopolski sąd obw. uznał An- 

drucha K obryna z Kozówki za m arnotrawcę. 
T enże sam sąd zawiadam ia L ub ina  i Feliksa 
Michałowskich o nakazie zapłaty 200  zła. na 
rzecz Feigi Zier. Lwowski sąd krajowy zaw ia­
damia A zriela W einrek o m kazie zap ła ty  179 
zła. 90 c. na rzecz B. Brechera. Sąd pow. w 
D obromilu, zawiadamia A dolfa Holcera o po­
zwie W ład. Młodkowskiego pto 1260 zła.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Zassowie, 
2 sierpnia, realność 1. 5 w K siążnicach. W  są­
dzie pow. w Krzeszowicach, dnia 5 sierpnia, 
9 września i 14 października, realność 1. 9 w 
Psarach.

G ospodarstwo przem ysł i handel.

W ystaw a pow szechna  w  Wiedniu.
Czytamy w Weltausstellungs-Correspondenz:

Z dniem 30 czerwca up łynął term in do wno­
szenia deklaracji; rezu lta t deklaracji w ypadł 
świetnie. Z całćj m onarchji austro węgierskićj 
wpłynęło deklaracji razem  1 4 ,0 6 1 , z czego 
przypada na komisje w ystawowe: w W iedniu 
5 1 1 2 , w P radze 5 3 6 , w R eichenbergu 725, 
w E ger 271 , w P ilznie 97 , w Budziejowicach 
56, w Bernie 723, w Ołomuńcu 299 , w O pa­
wie 660 , w Krakowie 200 , we Lwowie 90, 
w Brodach 130, w Czerniowcach 61, w Lineu 
410 , w Salzburgu 52, w Insbruku  154 , w Bo- 
tzen  192, w R overedo 165 , w F eldk irchu  95, 
w L oben  108, w G racu 239 , w M arburgu 65, 
w Celowcu 287 , w L ublanie 170 , w Tryeście 
188, w Zadarze 1 15 , w Spalato 132 , w Ragu- 
zie 39 , w K otarze 5 6 ; do komisji wystawowej 
w Peszcie w płynęło deklaracji 2801 .

Ogólna liczba deklaracji wniesionych w mo­
narchji austro-węgierskiej znacznie się powię­
kszy zgłoszeniami do pięciu chwilowych wystaw, 
jako  t o : 1) żywych zw ierząt: koni, bydła, owiec, 
trzody chlewnćj, psów itd .; 2) zabitego drobiu, 
dziczyzny, mięsa, tłuszczów  itd .; 3) produktów  
gospodarstw a m lecznego; 4) produktów  gospo­
darstw a owocowego — winogrona, świeże owoce, 
świeże jarzyny , kw iaty i td .;  5) roślin szkodli­
wych dla gospodarstw a wiejskiego i leśnego. 
P rzypuścić można, że we w szystkich tych dzia­
łach weźmie udział razem  1000  wystawców.

K om isja wystawowa niższo-austrjackiego to ­
w arzystwa przemysłowców i inżynierów , która 
w swoim czasie zajm owała się sprawą wystawy 
powszechnćj, przypuszczała, że przy najw ię­
kszym udziale liczba wystawców wynosić może 
10 do 11 tysięcy. R ezu lta t prześcignął o wiele 
to przypuszczenie.

Jak  świetny je s t re zu lta t, w ykaże najlepićj 
następujące porów nanie: w pierwszćj wystawie 
londyńskićj (r. 1851) wzięło udział wystawców 
z A nglji i kolonji angielskich 7381 , na drugą 
wystawę londyńską wniesiono w Anglji i w ko- 
lonjach angielskich 9387  deklaracji; w pierw ­
szćj wystawie paryskićj (r. 1855) wzięło udział 
10 ,003  wystawców z całćj Francji (wraz z Al 
zacją i L otaryngią), w drugićj zaś wystawie 
paryskićj (r. 1867) liczba ta  podniosła się do 
13 ,000 . P ierw sza w yttaw a pow szechna w W ie­
dniu poszczycić się może największym  udzia­
łem wystawców.

Cyfry te nie po trzebują  naw et kom entarza. 
Są one wymownym objawem nader pocieszają­
cego rozwoju przem ysłu w A ustrji w porów na­
niu nawet z krajam i tak  wysoko pod tym  wzglę­
dem rozwiniętem i ja k  A nglja i Francja.

W iadom ości 
z b iura  izby hantllowo-przem. k rakow skiej

o targach na Baranio i na Kleparzu 
w dniu 8 i 9 lipca.

T argi zbożowe na granicy Kongresówki od­
bywane coraz byw ają mniejsze, stan ten aż do 
nowych zbiorów trw ać będzie. U rodzaje oka­
zują się bardzo ład n e ; jeże li tylko pogoda po­
służy, żniwa miejscami jeszcze w tym tygodniu 
rozpoczną.

Na w czorajszy ta rg  na Baranie dowieziono 
niewielką ilość jęczm ienia, grochu i prosa.

Jęczm ień w bardzo lichym gatunku  płacono

po 2 6 — 28 zip. za 202  ft., groch 252  ft. po 
4 0 — 43 złp., proso 237 ft. po 3 8 — 40 złp.

O ile ceny zboża na targach zamiejscowych 
uległy spadkowi, o ty le  u  nas na K leparzu 
u trzym ały się dobrze, a  pszenica w skutek  nie­
wielkiego dowozu podniosła się w cenie. R ze­
paku próbki okazywano na targu  i porobiono 
układy z odstaw ą po 13 .50 .

P łacono za  pszenicę 170  ft. 1 1 .5 0 — 1 2 .7 0 ; 
żyto 160 ft. 8 .50  — 9 .3 0 ; jęczm ień 140 ft. 
6 .80  — 7 .4 0 ; owies 100  ft. 4 .1 5 — 4 .5 0  zła.

LwÓW 6 lipca. (Sprawozdanie tygodn.) — 
W  ostatnim tygodniu mieliśmy dnie chłodne, 
a 4 mb. zaczął padać  deszcz. Ceny frachtu są 
normalne.

Ruch w handlu towarowym by ł normalny. 
W  ostatnim  tygodniu przyw ieziono do Lwowa 
około 3000  centnarów artykułów  kolonjaluych.

Mieliśmy sposobność przekonać się, że w 
K arpatach, a mianowicie w powiatach lim ano­
wskim, nowosądeckim i nowotarskim  wyrabiają 
sćr, który  pod względem jakości i ceny wszel­
kim odpow iada wymaganiom. W  miejscach wy­
robu cena małej osełki 60 centów, a większćj 
60 centów do 3 z ła . ; w przecięciu cena funta 
wynosi 18 c. W  naszych sklepach spotkać się 
można ze wszystkiemi prawie gatunkam i serów 
zagranicznych, a nigdzie niema tych wyrobów 
krajowych. W  interesie przem ysłu krajowego 
w ypadałoby większy artykułow i tem u zjednać 
odbyt.

W  handlu  spirytusem  nie zaszła żadna waż­
niejsza zmiana. K upcy zajęli stanowisko wy­
czekujące, gdyż rezu lta t zbioru ziemniaków i 
kukurydzy wywrze silny wpływ na ceny, które 
obecnie są stałe. Za stopień płacono 63 — 64 c.

H andel rzepakiem  ożywił się znacznie. Za 
150  fnt. tego artykułu  płacono 14 — 15 zła. 
D otąd  nie można jeszcze przewidzieć, jak  wy­
padnie tegoroczny zbiór tego artykułu .

H andel cukrem ożywił się także w ubiegłym 
tygodniu, gdyż zapasy miejscowe ju ż  prawie 
zupełnie wyczerpnięto.

Na szm aty nie było wielkiego popytu , gdyż 
papiernie nie kupow ały większych zapasów.

Bardzo ożywiony by ł handel masłem, k tóre 
w znacznych partjach  wywożono z okolic kar­
packich do Niemiec. W  Nowym T argu, Nowym 
Sączu i w Lim anowej płacono za funt masła 
po 46  centów.

W  handlu  zbożem nie zaszła żadna zmiana. 
Rosyjskie zboże ciągle zaopatru je wschodnią i 
zachodnią Galicję, a  m łyny parowe w kraju za­
kupują znaczne zapasy. Jeżeli wkrótce nie na­
stąpi pogoda, to rezu lta t zbioru może wypaść 
niepom yślnićj niż się tego spodziewano.

Stagnacja w handlu zbożem na targach k ra­
jowych i zm niejszenie popytu  je s t wynikiem 
pomyślnych wiadomości o stanie zasiewów za 
granicą. Na większych targach zagranicznych 
popyt w ostatnim  tygodniu by ł bardzo słaby, 
a ceny praw ie wszędzie spadły. W  L ondynie 
cena pszenicy spad ła  1 — 2 szyi. Z Rosji p rzy ­
wieziono przez Brody, Podw ołoczyska i T arn o ­
pol około 3 6 ,0 0 0  centnarów  ży ta  i pszenicy.

B ydła rzeźnego i opasowego przyw ieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
950  sz tu k , k tóre odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęeima. —  Z tutejszego targu odstawiono 
na dworzec kolei 120 wołów. G. L .

Galic. k asa  oszczędności w e  Lwowie.
Stan w kładek na dniu 31 maja rb. w ynosił zła. 
6 .2 8 5 ,4 5 3 -6 8 . Od 1 do 30 czerwca włożyło 
1751 6tron zła. 2 5 8 ,966 -50 , zwrócono 1595 
stronom zła. 2 5 4 ,1 2 2 -0 4 ; przybyło więc zła. 
4 ,844 -46 . Zatćm  na dniu 30 czerwca rb. by ł 
ogół w kładek zła. 6 .29 0 ,2 9 8 -1 4 .

Jeżeli do tego doliczymy prowizję za  pierw ­
sze półrocze z d. 30  czerwca rb. dopisaną zła. 
143 ,719  05 , stan w kładek na  dniu 30 czerwca 
wynosi zła. 6 .4 3 4 ,0 1 7  19.

Zakłady dobroczynne mają na  ciągłym ra ­
chunku zła. 6 4 ,4 7 4 -3 2 ; rachunki różne, kaucje 
ogniowe i inne drobne zła. 142 ,728-70 .

Ogół zatćm  wynosi zła. 6 .64 1 ,2 2 0 -2 1 .

Wiadomości telegraficzne.
Zagrzeb 7 lipca. Arcbimandryta Bosnji

Pelagics objeżdża wbrew przepisom ko­
ścioła prawosławnego ubrany po cywil­
nemu Śyrmję i wpływa na wybory do 
kongresu kościelnego serbskiego w du­
chu opozycyjnym. Tenże przybędzie także 
do Zagrzebia i uda się do Pragi.

P aryż  8 lipca. Poseł rossyjski ks. Or­
łów otrzymał od ks. Gorczakowa tele­
graficzne polecenie udania się do Wild- 
badu, gdzie tćź natychmiast się udał.

K  u  r P  a  p  i  © r  ó  w
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ro (obrączkowy rubel) 
le papier, rossyjskio . .

iwzkowy..............
 ...................
ł rossyjski.........

WIEDEŃ, 8 lipca.
Dług państwa:

m ta austryacka . . . .5 ° /o  
„ „ w  srebrze 5%  

Losy.
tzad. z r. 1839 całe za 100

4?/,
1839 

rzad. 1854
100

0 rzęu. „ 250
*% „ I860 cało „ 500|
„ „ 1860 »/( „ 10!
tząd. 1864........too
Jomo Renten za 20 .........
>% D onau Reguł, za 100 
■Yęgier. p o i. premiow. 100

BJd !!o ząaaiąj j ła o a
* H r W li

78 25 17 3°/0 T ureck. wpłać. 400 fr. 77 6 8
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 89 — 188 -

76 74 50 C la ry . . . . . .  40 „ mk 38 — 37 60
D onau Dampfschff.lOC n

18
— — -

83 60 82 25 K eglew icaa.. . .  na  10 r 50 17 6'
O fen(B udy) na  40 fl. W#Ł 31 — 30 —

93 50 92 _ P a l f y ......... na  40 „ mk 30 — 29
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 26 14 76

94 — 92 5* Oalm .......... „ 40 „ mk 42 — 41 50
8t. Genois „ 40 „ mk 30 25 29 7

90 25 89 — Stanisławów. „ 20 „ 
T ryestu-----  „100  „

wa
mk

26 — 26 50

93 91 _ W aldste in .. „ 20 „ 24 75 24 25
W indischgrSta. 20  „ n 24 50 24

242
Obligacje.

245 — - Indemniz. buków.. 5% 77 __ 76 6
164 50 161 50 ii galicyjskie 77 25 76 7.

— — — — siedmiogrodzkie 80 _ 79 60
97 50 94 50 węgierskie 82 50 82 _

109 50 106 50 Ind. weg. z klauz. 1867 81 60 81
27 — 25 — Poi. kol węg. sr. 6% sz.120 108 25 107 76

109 50 107 50
j.ko’a bankfiws:

175 — 168 — Anglo-austr. za 10° SI*. 311 25 310 7;
151 75 150 60 Anglo-hungaria „ 80 V 111 50 111 —
166 — 164 — Boden Credit austr. 80 V 262 — 260 —

5 37 5 2 „ „ węg. 80 n 133 60 133 —
9 — 8 82 O entralbank austr. 80 wa. — — — —

— --- — — C redit A nstalt „ 1 6 0  
D epositenbank „ 80

» 329
107

80 329
106

60
60n

Esc. Ges. n . oest. 500 n 10i0 — 1030 —
„ bank  czeski 100 f) — — — —

64
71

65
95

64
71

55
86

F ranco  au s tr .. . .  80 V 143 75 143 60
„ węgierskie 80 

Galic. dla handlu
V 122 50 122

i przem ysł. 80 90 __ 87 —
342 — 341 — „ L andsbkLw ów  80 _ __ __ —
342 — 341 — H andelsbk W ied. 160 235 __ 234 _

95 50 95 — Hyp ot. galjcyjs. 120 _ - _
105 10 104 80 N ationalbank .............. 852 __ 850 _
128 — 127 5- Ogólnego austrjackieg01 245 50 244 5o
145 75 145 60 U nionbank . .  za 200 n 279 _ 278 60
26 __ 24 _ Yereinsbk austr. 80 n 160 76 160 2r
96 70 98 40 Verkehrabank . .  200 n 218 60 218 __

108 60 108 _ W echslerbk wied. 80 n 327 — 326 6o

W echslstub Gesel. 80 „
W ien.B nkV erein 80 „
Zivnost. bAnka p.

Ćechy a  M oravu 100 „

Arcyks. A lb rech ta .200wa. 
a iró ia  1‘ iurn- w. a. 200 sr, 
Bohm. Nordbahn 160wa.

„ W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbeh wa. 200 si 
E lisabeth . . . . . .  200mk
„ L inz Budw. w.a. 200 sr 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Frauc. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
L em b.C zem . Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr 

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „ 
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn(Lom bard.) 200wa. 
Sild-nord V erbind. 200mk. 
T h eissbahn . . . . . .  200wa.
Tram way wied. . .  200

gal. I. L upk. 200 sr. 
„ Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akoys przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8< 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te ...............200
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied .. .  200 

„ „ i bud. lwow. 8<
Neub. M ariazel h u ty . 8‘ 
Sehloglmithle P a p .. .  80
W ied. pryw. TelegTsf. 200

1

ż ą d a ją  p łu o ?
P l e n l ę d s s y .

tir w a.
143 — 
350 50

175 50 
82 — 

143 — 
252 50 
44 — 

251 20 
216 60 
20 >7 

21 25 
244 60 
193 26 
163 25 
139 76

219 25 
187 25 
109 25 
182 -  
183 50 
342 60 
209 3 ) 
181 25 
•268 25 
324 50 
166 60 
165 50 
136 60

127 75 
213 60

35 —

185 25 
84 -

94 —
1 2 1  —

142 —
349 50

176 
,81 60
141 — 
2o 1 60
142 
2 5 0  76
215 60
2062 
22 i 76
245 — 
192 75 
l62 76

218 7 
186 76 
108 76 
181 6 \ 

183 — 
342
209 10 
18 > 7 
267 75 
323 60 
166 
165 
136 —

127 60 
213

34 50

184 76

93 60
120

L isty  z a s ta w n e .
Allg. oest. Bd.Kr.losfiO/1' sr.

„ „ 3 3  la t los 6 %  wa
C entr. Bd. Cred. 40 5 '/ j  u/

n

6°/„
6°/(j
6“/u
5"/,
5Vi
5«/, 
5
5°/o
5°(

Galic. Tow. kred. ,
fl „ „  - '  ■
„ B anku Hyp. . . .
„ Bank. W łoś.. . .  

Nationaibank m. k.
„ w. a. .

Oest. Hypoth. 10 rocz,
„ „ 50 „

ó .  K red. & Vorsch. „
n • Tl 36 „
n „ „ s r - n „

W eg. tow. k red .. . .  6V i%

Obligł pl«rw»ZfiR3twa-
Arcyks. A lbrech ta . lOOwa. 
A1 fiiId Fium e 6u/0 sr
Bohm. Nordbabn 5°/0 „

„ W estbahn 6 %  „
E lis a b e th ..............  5°/0 „

„ 1869 — 70 6°/3 „
Ferd. Nordbh m. k. 5°/0 

n „ w. a. 5° i,
„ 5%  sr.

F ranz. Jo scf „ 5°/0 „
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „

„ II. em. „ 5°/p „
„ 1871. III. „ 5o/0 „

Kasch. Oderb. „ 6%  „
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6»/0 „
„ H. 1867 „ 60/, „
„ H I. 1868 „ 6°/0 „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „
Oest.N rdwstb w .a. 5°/, sr. 
R udolfbahn „ 5 %  „ 
Siebenbiir. I . „ 5 %  „
S taatsb ah n  5* 0 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy) 

n złr. 200 5°/0 sr.
Sild-nord. Yerb. w. a. 5%  

„ „ w. a. 5 %  sr,

<ąu«ia! płaoą

105
88
96

83
89 
93

92 
95
93

88
88
90

S3
95

93
95

92
87

t04
n>2
105
102

99
96

25

25

78 75

81
88

101
98
94 

132
14
95

99

104
88
94

82
8#
92

92
94
92

88

90

93
96

92
96

104
92 
86

103
101

101
99
96

78
93 
80 
88

101
98
93

131
113
95

98

75

W ęg. gal. L upk. 5%  „
„ Nrdost 300 6 %  r 
„ O stbhn 300 5%, n 
W eksle na 3 hi! es.

r rankfu rt skout. 3 i/ i °/, 
Ham burg „ 2 '/j  „
..ondyn „ 2 „
!>a ry i „ 6 „

Menety:
: >ukat w ainy ..............
20 frank, austr..............

„ francuz .. . . .
sreb ro .......................
Talar pruski   ..........

LWOW 6 lipca.
Akc. banku hip. gal. 10 

r r krajów. 8* 
Asty zast. ga lic .. . .  6°/ 

z fl » . . .  4%
n • banku hip. 6°) 
i  n włościan 6®/, 

Obligi ind. galicyj. 5%
ółim psrjał ros..........

Rubel srebrny obrączn.. 
r . papier.

WARSZAWA 2 lipca. 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 

z Paryż 300fr. 10d 
u W iedeń 150 złr. 2 iii 

Gtcje kol. warsz.-wied 
n r warsz.-bydg. 
n n warse.-teres} 

Asty east, serji 1 . .  4 *>, „
n n „  2 ,  L 4*1/,

kupon ubiegły 
„ u n o we . . .  5°/Q 

kupon ubiegły 
* lik w id acy jn e .. 4%  

kupon nbiegły

,*j a ła  .ą
itr

89 8
90 60 
S3 —

93 65 
82 — 

111 45 
43 70

5 35 

8 »*>

89 65
90 40 
82 76

93 55 
H2 -  

111 35
43 66

6 34 

8 89
108 90 108 76 
166 -  165 50

BERLIN 8 lipca. 
75 Hblig kol. rum uń. 7*/t

•215 —  
68 
82 50
75 60 
90 -  
93 2 i 
77 75

9 12 
i  80 
1 53

Rs. k.
7 35 

87 60 
98 10

76 60 
12  )  —

93 60 
92 60 
—  11  
92 76
— 13
77 8o:
— 30

talar.

213 — 
66  —  

82 —
76 16 
89 50
92 60
77 16 

9 — 
1 70 
1 51

Rs. k.
7 33 

87 30 
97 80  
96 2 .
76 60 

119 25
93 30 
92 30

92 40

77 50

talar
45’/,

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano po pot. rano popo)

w K rakow ie: lwow. 11.13 __ __ 3.18
„ „ pospi. — 9.35 7.33 —
„ _ „ miesz. * — n.10.36 5.39 —
„ w ie lick i__ 11.30 11 — 6.64 8.15
„ w iedeński.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8.18
• mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. myst. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w WieHrzre; krakovv.sk — 5 . - 9.38 —
w Tarnowie: krakowski 11.12.31 2.12 u.12.26 2.

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 jl'2.14
„ „ miesz. — 5.58 — 5.38

w Rzejzofote.-krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1 . -
„ lwowski j n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. __ 2.44 — 2.24
w Przemy ilu: krakow ski 5.— 7.54 4.54 7.39

n n miesz. — 4.32 — 4.17

„ lwowski j — 6.39
10.48

— 6.29
10.35

b d miesz. 10.53 — 10.33 —
we Lw ow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.20 — — 13

w Brodach: lwowski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwotoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.
w Czerniowcach: lwow. — — 7.— 9.
w Mysforcicach: k ra k .. 11.33 — — —
w Warszawie: k ra k .. . . 9.— — — 8.51
w W iedniu: k ra k .. . .  j 8.— 5.—

3.39
3.—
4.05

7.31

Ruch pociągów odbywa się n a  kolei K arola Lu 
dwika -  edlug zegaru lwowsk., który  idzie 16 m. 
pierw ćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda w edług  ze 
garu prags., idącego o 12 m. późnićj od krakow ­
skiego.

Paryż 8 lipca. Wczoraj ratyfikowano 
układ z Niemcami. Minister skarbu Gou­
lard przedłoży dziś projekt do ustawy o 
pożyczce. Po przyjęciu projektu pozosta- 
wionćm będzie rządowi oznaczenie czasu 
i warunków pożyczki.

Rzym 5 lipca. Sfery bliskie rządu za­
pewniają, że poseł francuski uwierzytel- 
uiony przy stolicy apostolskićj zaczął 
się porozumiewać z kardynał* m Antonel- 
litn, względem przeniesienia się papieża 
do Francji.

Madryt 5 lipca. W iększość rozwiąza­
nych kortezów uchwaliła wziąć udział w 
wyborach. To samo uchwalili i republi­
kanie.

Ostatnia banda karlistów jaka się w 
Biskaji pod dowództwem proboszcza Gu­
ernica znajdowała, obecnie już się rów­
nież poddała.

Madryt 6 lipca. Gabinet zamierza z po­
wodu groźnych douiesień władz prowin­
cjonalnych o wielkićm wzburzeniu ludno­
ści odroczyć wybory jeneralue.

Madryt 8 lipca. Dekretami królewski­
mi otrzymali nominacje: Asquerino po­
słem hiszpańskim w W iedniu, Francis 
gubernatorem wojskowym w Valladolid, 
a Perez Riva gubernatorem politycznym  
Hawanny.

Nowy Jork 5 łipca. D ziś umarło 200  
osób porażonych wskutek skwaru sło ­
necznego.

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie tryumfują z po­

wodu dymisji danćj jeneralneinu koniu­
szemu państwa hr. Rozwadowskiemu, któ­
rego na ważną tę posadę wyforytował 
swego czasu hr. Alfred Potocki. Funkcje 
jeneralnego koniuszego przydzielone zo­
stały inspektorowi wojskowemu stadnin 
rządowych.

Księga czerw ona, którą hr. Andrassy 
ma przedłożyć wspólnym delegacjom za­
wierać będzie dużo dokumentów do spraw 
mało nas obchodzących, między innerni 
będzie tam obszernie traktowana kwestja 
Alabamy.

W sejmie chorwackim miały się wczo­
raj rozpocząć rozprawy adresowe. Roz­
prawy te nie będą tym razem bardzo ży- 
we, gdyż stronnictwa porozumiały się co 
do tekstu adresu. Zasługuje zresztą na 
uwagę, że adres upomina się o przyłącze­
nie Dalmacji do „trójjedynego królestwa14. 
Ostatnie to żądanie nie podoba się dzien­
nikarstwu wiedeńskiem u, które twierdzi, 
źe Dalmacja „należy do Austrji“. O „na­
leżeniu do Austrji“ nikt nie wątpi — toż 
przecież i Chorwacja a nawet i W ęgry  
należą do Austrji. Ustęp ów adresowy ma 
tylko na myśli spójność, szczepową i hi­
storyczną, z których wypływa potrzeba 
jednolitości administracyjnćj i samorzą- 
dnćj.

Pruski minister wyznań F a l k  udał się 
do Ems do cesarza, aby mu przedłożyć 
do sankcji jednogłośną uchwałę r z ą d u ,  
domagającą się wstrzymania wypłaty tem- 
poraljów biskupowi warmińskiemu z po­
wodu nieprzyjaznego zachowania się prze­
ciwko ustawom państwa.

Minister włoski Visconti - Venosta ma 
mieć w ręku dokumenta świadczące, że 
trzy mocarstwa wspierają potajemnie re­
wolucję hiszpańską : Francja, kurja rżym- ’ 
ska i Rossja.

Ostatnie telegramy.
Zagrzeb 9 lipca. (Posiedzenie sejmowe). 

Cały adres en bloc przyjęto. D ziś odbę­
dzie się drugie czytanie, potćm wybór 
posłów do sejmu w ęgierskiego, wybór 
deputacji regmkolaruej i deputacji do 
wręczenia adresu, które we czwartek na­
stąpi.

Wersal 9 lipca. Zgromadzenie narodo­
we przyjęło uchwałę, upoważniającą ko­
misję z dnia 4 września do zakomuniko­
wania dokumentów i zeznań tyczących  
się kapitulacji Metzu, ministrowi wojny.

Następnie uchwala ustawę względem  
pożyczki 3 miljardów yg rencie 5procen- 
towćj.

Uchwała ta upoważnia rząd do zawar­
cia umowy z bankiem francuzkim i inne- 
mi instytucjami finansowemi, w celu uła­
twienia spłat kontrybucji.

Londyn 7 lipca. Murarze przyjęli uło­
żony z budowniczymi kompromis, wed}uL. 
którego czas pracy wynosić ma tygodnio­
wo 511/4 g ° d z ., a wynagrodzenie za go­
dzinę 8 '/2 pensa.

Cieśle nie przystąpili jeszcze do tego 
kompromisu.

Londyn 8 lipca. Telegram paryzki Ti- 
■mesa d on osi: Niemcy zapytywały 4 mo­
carstwa, mające prawo' założenia swego 
veto przy wyborze papieża, czy nie by­
łoby rzeczą możliwą porozumieć się co 
do przyszłego conclave. Trzy mocarstwa 
odpowiedziały przychylnie, czwarte o- 
św iadczyło , że krok taki byłby niesto­
sownym.

Berno 8 lipca. W edług doniesienia rzą­
du włoskiego, zgodziły się wszystkie pań­
stw a, któie brały udział w międzynaro- 
dowóin kongresie telegraficznym w Rzy­
mie,  na ułożoną tam konwencję telegra­
ficzną, z wyjątkiem Darjji i Persji.

Berno 8 lipca. Rada stanu zatwierdzi­
ła także dodatkową umowę pocztową z 
Stanami Zjeduoczunemi.

Kursa. — Wi e d e ń  9 lipca, godzina 2. 
Srebro 108.60. — Akcje kredyt. 327 80 —  
Lombard) 207.80.— Losy 1860 r. 104 25. 
Lob' 1864r. 145 2 5 — Akcje franko-austr. 
141.50.—  Napoleony 8 .88— . Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 243 50. —  Akcje 
kolei Iwowrsko-czerniow. 163.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165.—. —  
Akcje banku 849.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinshank) 158.—. —  
Renta w srebrze 7 1 .70 .— Obligi indomn. 
galicyjskie 77.—. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 217.— . — Akcje 
anglo-banku 306.— . —  Akcje kolei rząd. 
337.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
1B2.50.— Akcje kol. Rudolfa 181.50.— .

Usposobienie giełdy: mdjejsze.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik G u m p lo r 
Redaktcr odpow iedxiiU ny. S ten . Gralic.bc v



K R A J  z ś ro ’y  10 lipca.

m r Od administracyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju“
wyszły i są do Rabycia

w BLrafcowie -ot actminietracyl „Kraju“
jako  tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

F i z y o l o g i a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  O. H . Lew es, z angiel­
skiego przetłum aczył Lu dw ik  M asłow ski, zeszyt I .  1872 r ......................................—  75

(Dalsze .'i zeszyty w yjdą w ciągu tego roku). 
K o n f e d e r a c y a  B a r s k a  : Korespondencya między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, w ydał D r. Lu dw ik  Gumplowicz 2 —  
(G łówny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgarni G U B R Y N O W IC Z A  i S C H M ID T A  we Lw ow ie.
P l o t k i  1  P r a w d y ............................................................................................................1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  po B z w e c y l ,  bar. W . EngestrSma . 2 50
jE S l i - a . ,  powieść Chłędowskiego ....................... 1 50
Po nitce do k łę b k a , powieść C hłędow skiego..................................................................................... 1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił D r. Lu d w ik  K ubala . . —  20
S krupu ły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ..........................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ..................................................................................................... . . 1 —

(Tom  I .  wyczerpany).
Irydjon, odczvt Ad. Bełcikowskiego ................................................................................................ —  25
Józef Ignacy k aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ............................................................................................—  15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I .  Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiewicza, 2 to m y ............................................................................2 —
Rodzina Orskich, pomieść Wołodego Skiby, £ to m y.......................................................................2 —
W alka stronnictw, komedja S to ika , 1 t..................................................   —  50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K .  .................................................................... —  20
0 sprawie ruskiej ...............................................................................................................   —  25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ..................................................................... —  —
Dwa szkice powieściowe, (3?ć>ł p r a w d y  —  “W i o s l t a  n a  l t s ię iy o u . )  . . . . . —  50
Ultram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i P raw d“ .................................................. —  25
Dwaj R adziw iłłow ie, komedja w V. aktach przez Adama B ełc ikow skiego,......................—  50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw . Masłowskiego, . . .  —  75
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D zie ła  te przesyła także administracja „K ra ju “ na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

>ooooooooooc»<>ooooooooo<> 
JOZEF BICHTERLE,

lmiśnierz, 
przy placu Dominikańskim w domu Wgo Sejferta Nr. 4 88  w Krakowie.

Mam  zaszczyt zawiadomić P . T . Publiczność, iż otworzyłem na nowo

T T T f

w której będę się podejmować wszelkich obstalunków, a będąc ju ż  znany P. T . P u b li­
czności z dokładnej i  rzeteluój roboty, spodziewam się, i i  mnie raczy zaszczycić swem 
zaufaniem.

Oraz przyjmować będę Futra du przechowania przez lato. 3354(1 3)
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lBKOwamt
D n ia  22go czerwca b. r. mąż mój Franciszek  

Schmalz zawiadowca kasy kopalni węgla w Ja­
w o rzn ie , po dolegliwych cierpieniach, zakończył 
żywot doczesny. D yrektor tejże kopalni Wny Pan 
Weissleder nie ty lko w  obec coraz wiecźj pogar­
szającego sie stanu zdrowia ś. p. męża mego do­
kładał wszelkich starań, aby przynieść ulgę cier­
piącem u, ale nawet i po śmierci jego nie zanie­
chał swej dobroczynnej działalności, gdyż osobiś­
cie pogrzebem się za ją ł, z calem swem górnic­
twem oddał nieboszczykowi ostatnią posługę i nie 
szczędził kosztów, aby pochowanie zw łok ś. p. 
męża mego ja k  najwspanialej sio odbyło..

N ie bcdac w stanic w inny sposób wywdzięczyć 
s ie , składam Ci Szanowny Panie D yrektorze ni- 
niejszem publiczne podziękowani.-; racz je  przy­
ją ć  od pozostałej wdowy i sierot za łożone stara­
nia i bezinteresowna pomoc w tak  bolesnćj chwili.

Serdeczne podziękowanie składam także Wmu 
Panu Dudzikowskiemu naczelnikowi kopalni w 
Pechniku, który wraz z swymi górnikami przybył 
na obrzęd pogrzebowy, Przewielebnemu księdzu 
Radkiewiczowi, który z własnego pi.pedu przemó­
w ił rzewnie nad grobem nieboszczyka, ja k  n ie­
mniej licznie zgromadzon j  Szanownej Publiczno­
ści, która nie szczędziła swych kroków, aby ciało 
ś. p. m ęża mego odprowadzić na miejsce wiecz­
nego spoczynku.

Jaworzno, dnia 7 lipca 1872.

Marya Schmalz.

Powołując się na iuseraty umieszczone w „K ra ju “ 
i  „Czasie" z d. 2, 3 i 5 lipca b. r. z podpisem 
p. Anieli Scheurychowej, składam niniejszein

Podziękowanie
Wym Marcelemu Jawornickiemu, Janowi 
Zielińskiemu i Tomaszowi Chęcińskiemu,
że przyjąwszy obowiązek sędziów polubownych 
w sporze moim z m ałżonkam i A nie lą  i Francisz­
kiem  Scheurychami z zaprzeczanyeh mi przez 
Nich pretensyj, mimo podnoszenia przy rozprawie 
względu na stan m ajątkow y dłużników, ty lko  
kwotę 800 złr. z mojej pretenc-yi dłużnikom  opu­
ścić kazali, to jest taka kw o tę , ja k ą  ja  w uwzglę­
dnieniu położenia m ajątkowego m ałżonków Scheu- 
rychów, przedtem dobrowolnie Im  opuściłem. 

K raków , 6 lipca 1872 r.
2248i>3) Florian Leiter.

Zapytanie.
Panie L e ite r! I  prawdaż to, co Pan przy po­

dziękowaniu w „Kraju" zaraieszczonem ogłosiłeś?
Ja bowiem o gotowości Pańskiej opuszczenia 

mi 800 z łr. nic zgoła nie w iem , i faktem  jest, że 
dopiero sedziowio polubowni ze zaskarżonych ju ż  
i  egzekwowanych pretensyj kwotę 800 z łr. opuścić 
Panu kazali.

Aniela Scheurych.

PIGUŁKI Z  ROŚLINY MAT1K0
PP GR1MAULT uCtAPHORlmPARYłt*

W szelkie ka p su łk i, które w iow łoce klcjowatej 
zawierają balsam kopajwy wstanie płynnym, spra­
w iają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. Jedy­
nie kapsułki z rośliny Matico p. G rim ault nic spra­
w iają żadnej z powyższych niedogodności, ponie­
waż zawieraj a kopajwe w stanic stałym a nie 
płynn ym , w połączeniu z esencyą Matico. — Po- 
włoczka klejowata rozpuszcza sic łatwo w trze­
wiach a nie w żołądku i dla tego to kapsułki tc 
dziataja dziesięć razy silniej ja k  wszelkie inne 
przeciw rzerzaczkom nawet chronicznym i zad i- 
wniouym.

Dostać można w Krakowie w aptece p, W ik ­
to ra  Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner i M ikolasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
ZOS; w W arszawie W  składach m aterjałów apte­
cznych pp. Mrozowskiego, Galie i Spiss; w W ie­
dniu u pp. Raabe i Roder.

SYROPY

podfosforanów, sody i wapna
dokto ra  C hurch ill,

autora odkrycia własności leczących

podfosfo ranów  w  słabościach pier- 
s iow}rch i suchotach p łucnych,

sa jedyn ie wyrabiane przez pana S w a n n ,  
aptekarza w Paryżu. —  Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  D r a  C h . u r c h . i l l ,  oraz etykietą  
i  z n a k  r e m f a b r y c z n y m  apteki Swann przy  
ulicy Castiglione Nr. 12 w P aryżu. 2924(2-26) 

Dostać można w K R A K O W IE  w aptece pana 
W ik to ra  Redyka przy M ałym  R ynku.

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplstz 1. 6, Aussensoite 

7  j j j  des Zwetlhofcs
ki-j'& A . posiada w ie lk i wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, nieuregulowany o 2 zlr. t in ićj.

Genewskie zegarki kieszonkowe.

Srebrny cylinder z 4 r u b i n a m i . . . ’ . . . .  10— 12 fi. 
„ „ z obwódką złotą i spręż. 13— 14 „
„ „ d a m s k i........................... • . . .  13— 18 „
„ „ z  podwójną kopertą. . . 15— 17 „
„ „ z  kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rubinam i ....  16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20— 23 „
„ „ z podwójną k o p e rtą .. .  18— 23 „
„ „ „ lepszy 21— 28 „
„ „ z  kryształ, s z k łe m   18— 25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24— 26 „
„ remontoiry nakręcane z boku . . . .  28— 30 „ 
„ „ z  podwójną kopertą . . .  35— 40 „
„ „ z  kryszt. szk łem ................  30— 36 „
„ anker armee-remoMtoirs ..................  38 45 „

Złoty cylinder N r. 3 złota, 8 rubin  30—  38 „
„ anker z 15 ru b in a m i.............. 35— 44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. 45— 60 „
„ „ podwójną k o p e r tą ..................... 55— 58 „
„ „ ze-zło ta  obwódka 65, 70, 80

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i  8 rub inam i  25— 30 „

„ „ em alio w an e.................................  30— 36 „
„ „ z e  złotą ko p e rtą .......................  35 —40 „
„ „ emaliow. z d jam entam i. . . .  38— 48 „
„ „ z  kryształ, szkłem .....................36
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 48 „

Złoty zegarek damski emal. z djament. . 56— 65 „ 
„ „ „ anker z 15 ru b in ...  35— 45 „
„ „ „ lepszy ze złotą kop. 45— 60 „
„ „ „ z  podwójną kopertą 55— 58 „
„ „ „ z  koperta złota 65,

70', .80, 90, 100— 120 „ 
„ „ „ anker z szkl. kapslą 4 0 — 48 „
„ „ „ z  kryształ s zk łe m .. 50— CO „
„ „ „ z  podwójną kopertą 50— 56 „
„ rem ontoirs....................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z  podw. kop. 80, 100, 110, 120— 150 „

Zegarki na polowanie i dla robotników  
w okuciu pakwonowem i  ze
złota tal m i , ...................................  13— 17 „

Srebne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 - 1 2  „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

B udziki z ze g a rk a m i.....................................  7
„ same zapalające świecę..................  9
„ z narządem do wystrzału i  za­

palania świócy............................... 15
P aryzkie  budziki w  eleganckich osłon.

bronzowych...................................  12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rubinam i —  najlepszy w
świecie w y r ó b . . .   .................40—  „

Takie same nieprzenośne na j  edną stację 28—  „

Pendułowe zegary własnej fabryk i z 2-roczną  
gwarancyą.

R az na dzień n ac iag an y ........................ 10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................ ' . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 „ 
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 55 „

Regulator m iesięczny........................ 28, 30 —  32 „
Za opakowanie pendtiłowogo zegara fl. 1 50 cent.

f)SF“  Reparacye uskutecznione bepa z wszelką 
aknratnością, zamówienia z zaliczka pocztowa na­
tychmiast będą w ykonane; zwrócono zegary za­
mieniamy natychmiast.
fB ff*  Zegarki również przyjm ujem y w zam ian.

Do łaskawego uwzględnienia.
Wszystkie moje zegarki sa najlepszego gatunku, 

proszę więc nie zamieniać takowych z ordynar- 
nemi zegarkami polecanemi przez handlarzy i kup­
ców, którzy nie są zegarmistrzami. 2477(97-100)

pod
APTEKA

„ Murzynam i “ w  M oguncyi
przesyła darmo um iejętną rozprawę profesora D ra  

Sampson’a o użyciu

pigułek kokowych I. li. i III.
(1 pudełko 1 talar, 6 pudełęk 5 talar., cennik lek. 
w Prusach) w chorobach organów oddychania i 
tra w ie n ia , systemu nerwowego i w słabościach
ogólnych i szczególnych, tudzież o znakomitych  
własnościach sławnego leku na wszystkie choroby 
n Indjanów , Koka z Peru. 2044(2-12)

Główne składy na całą Austryę m aja .aptekarze  
pp. Edward Haubner, w  W iedniu, am H o f; J. v. 
Torock, w Peszcie; Józef Fiirst, w Pradze.

Zakupno, sprzedaż i zamiana
wszystkich teraźniejszych

papitrów  państwowych, obligacji pierwszeństwa, 
losów, akcyj kolejowych, bankowych i przem y­

słowych.
W y k u p n o  k u p o n ó w

Zlecenia dla c. k. g iełdy
wykonuje sie za gotówkę luli zaliczką 1 0 ^ .  

W szelkie gatunki losów sprzedaje się na w y­
płaty miesięcznemi ratam i po 5 z łr. i wyżćj.

Nie Korneuburgskie,
lecz

n r  krajowe środki weterynarskie
oparte na długoletniem doświadczeniu

Władysława Rittermanna,
b. nauczyciela chowu zwierząt i weterynaryi przy szkole roln. w Czernichowie.

1. C. k. uprzyw ilej. środek desinfekcvjnv podczas chorób epidcmiczn. u zwierząt domowych. 
2. Środek przeciw zarazie, cz' l i  gniciu plnc u byd a rogatego.

3. Środek przeciw w .ze lkim  słabościom organów oddechowych, ja k o  to :
zapaleniu płuc u bydła i koni._____________

4. Środek przeciw słabościom żołądka i kiszek u zw ierząt domowych,
kolce, niestra ności. itrl._______________

5. S ro d i k  p rz e c iw  k a r im n k u ln w i u ‘tw in . 

ii. Balsam trojacy wszelkie ranv, b <lź ro - wo- ż - . >»adź y. . .t ir /.a h  .
7. P ły n  o d ż iw c z y  ( r ę . ty tn c y jn y ) .

W yciągi znacznej liczby świadectw Szanownych Panów właścicieli, są najlepszą 
rękojm ia skuteczności tych środków, które w komplecie stanowią podręczną apteczkę nie­
zbędna dla każdego hodowcy zwierząt.

Powyższo środki wyrabia i rozsyła na żądanie J ó z e f  W r a u c z y ń . -  
s k l  aptekarz pod „Korona" w KRAKOWIE.

Skład tychże: we L W O W IE  w apt. p. Mikolasch’a ; w T A R N O W IE  w apt. p. 
Reidt’a, p Tenczyna; w B O C H N I w apt. p. Reiss’a ; w N O W Y M  S Ą C Z U  w apt. p. Scha- 
m eit; w  Ż Y W C U  w apt. p. K ioski; W  B R O D A C H  u p . K n llaka ; w C Z E R N IO W C A C H  u. p. 
Chalbazani; w B R Z E Z A N A C H  u p. Kordeckiego; w R Z E S Z O W IE  u p. S chaiter i spółka.

g3™
O t i E T c r i S L o r o i e

na 500 udziałów po złr. !00, do
czynności giełdowych w spółce,

przyczem każdy uczestnik gra na

SOO sztuls: losów
w 10 ciągnieniach co rok.

W kład a  się z lr. 100 za jeden udział na pięć razy po z ł. 20., a to w gotówce albo 
w papierach.

Zgłoszenia się, chcących przystąpić do powyższej spółki przyjmowane b}dą do 20 
łącznie b. r., a spółką rozpoczyna czynność 1 sierpnia b. r.
iadczeni.a o przystąpieniu do spółki przyłączyć potrzeba także pierwsza spłatę 20 zł.

f l

I

lipca włącznie 
D o oświadczeni

3328(1-3)

Programy clarmo.
Kantor komisowy bankowy wekslarski.

Scłiottenring, 4.

J. II. SINGER.
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Podpisani zaświadczamy, iż w naszych okolicznych t minach podczas panującej za­
razy tak u bydła ja k  i trzody chlewnćj , używaliśmy środków weterynarskich wynalazku p. 
W ładysław a K itterm anna, prof, weterynaryi przy szkole Czernichowskiej z tak pomyslnemi 
skutkam i, że prawic każda sztuka ta okropna zaraza dotknięta, wyzdrowiała, a zdrowe, któ­
rym  ten środek jak o  p rezerwaty we zadawano, wcale nie uległy zarazie.

Rnsocice, 1S68 Izydor Topolski. P io tr Kowalówka.
Poświadczam publicznie, ja k o  p. W ładysława Rittormanna, prof, szkoły rolniczćj 

w Czernichowie — środki weterynarskie podczas zarazy płucnćj u bydła, nierogacizny, oraz 
w zołzach najuporczywszych u koni zadawane były i każda razą ani jedna sztuka nawet 
zarazą ju ż  dotknięta, nie p a d ła —  i dla tego to środki te wszystkim szanownym panom go­
spodarzom polecić moge. Rajmund Alscher,

Czaniec 1870. właściciel dóbr, oraz dzierż, dóbr arcyksiążęcych.
Do pana W ładysław a Ritterm anna w Czernichowie.

Pańskie środki weterynarskie wyrabiane w aptece pod „Koroną4* w Krakow ie, uży­
wałem w bardzo w ielu wypadkach tak  chorób płucnych, karbunkułu, skaleczeń, w osłabie­
niach żołądka, w braku sił itd. z najpomyślniejszemi skutkami —  za co publicznie ośmielam  
się podziękować i polecam wszystkim. 2998(0-18)

Jaszczurowa 1871. J. Knesek.

G - i e s s l A t i t o l o i r
„Kdnig O tto’s Quelle** 

g a p  b e i  C a r l s b a d  - ą j ®  3008(4-6)
(der osterreichische Selters).

Relnster allsaliscłi. Sauerling,
taglich frisch gefullt, zu beziehen (lurch die F ilia l Niederlage

J. W entzl in Krakau.

Vt ’S-yJT

F.
Wien, [ernals, Hauptatrasse

I f  5 ,
f  an der Pferdeban.

v r  ■rf!r ■; s to **  *  .

Sikaw ki ogrodowe i do gaszenia ognia, węże, w iadra i inne 
sprzęty potrzebne do gaszenia ognia, wszystkie rodzaje pomp, 

przyrządy studzienne na każdą g łębię z gwarancyą.
F a b ryka  ma także ja k  pierwej skład najlepszych narzędzi i ma­
szyn potrzebnych dla rzemieślników narabiających żelazem i  krusz­

cem , narzędzia budownicze, kam ieniarskie, etc.
C e n n i l Ł i  g r a t i a .  2945(9-12)
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KONCESYONOWANE BIURO

ALBERTYHY BIEMASZEISKlCJ
pośredniczy w  umieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodowości po lsk ie j, francuskiej i niem ieckiej.

Kraków, Rynek główny, Nr. 48  na dole.
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ASTMA. NEW! ALGIA.Duszność, chrypka , katary  
i wszystkie cierpienia orga­
nów oddechowych, ustępują 

w jednćj chwili po użyciu Rurek antiastm atycz- 
nych Levasseur aptekarza w Paryżu.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  w  aptece Levasseur W Paryżu , 19 rue de la Monnaie. W  Krakowie
dostać można w aptece p. W. Redyka. 2639(9-52)

W yzdrow ienie natych- 
n!a«towe po użyciu P i­

gułek antii; wralgicznych Dra Cronier. —  Każde  
pudełko opatrzono b jć  winno podpisem D ra  
Cionier.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOf

Liebig’a wyciągowi kumysu
przez wiedeńską władzę sanitarną za lek uznanemu i przez Krakow skie Towarzystwo  
Naukowe najlepićj zaleconemu, należy się według jednozgodnego zdania wydziałów le ­
karskich pierwsze miejsce m iedzy wszystkiemi dotąd znauemi i używanem i środkami 
przeciw suchotom płucnym. Leczy on prędko i pewnie: suchoty płucne, (nawet w wyso­
kim  stopniu), gruźlicę, (oznaki: kaszel z k rw ią  połączony, traw iąca febra, brak odde­
chu), k a ta r żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrwistość (niedostatek k rw i skutkiem  
częstych chorób i częstego używania rtęci), błędnicę, (chlorosis) dychawicę, suchoty, 
(wyschniecie szpiku pacierzowego), maeiennictwo i osłabienie nerwów.

1 słoik wraz z opakowaniem, opisem użycia i broszura 1 z łr. w. a. —  W  paczkach 
przesyła najm niej 4 sło iki i wszelką wyższą ilość

Główny skład zakładów leczących kumysem
(Kumys Heil-Anstalten) 3i73(?-76)

W ie n , M ariahilferstrasse 36. Bern (S. F r ie d li jun .)
N B . Chorzy, którym  nio pomogły żadne le k i, zechcą z wszelką ufnością zrobić 

ostatnią próbę z kumysem.

)OOOOOOOOOK)OOOOOOOI

Otwarte 1823. Poręczenie
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MASZYNY
o - s s a / d o  s z y c i a
k  oryginalne amerykańskie

|  HOVE’GO.
W i^ T  Główny Skład Komissowy na Galicye " W  a\

|  A. GUMPLOWICZ, |
w Kraliowie, ul. G-rodzKa Nr. S3 . ^

I
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mm k n
Opernring 21,

WIEN.

20 części asygnat udziałowch y 

ważne na wszystkie ciągnienia
bez dalszej dopłaty na  

C. k . austr. losy państw, z r. 1839 zł. 10 

” " " ” lo®? ” 8
„ „ „ „ n « n 18 ,+ n ” •

W ęgierskie losy premiowe„ „ 1870 „ 7.
Tureckie losy kolejowe „ „ 1870 

3136(3-20) (ważne na 36 ciągnień)................... 4.

1 w ie lk i złoty, 1 m ały ósmego powszechnego
złoty i  5 srebrn. me­ niemieckiego zgroma­
dali otrzym ał w nagrodę *ć— j I W dzenia straży ogniowćj

od rządu. w L inzu.

SIKAWKI PAROWE, 
Sikawki ogniowe
wszelkiej, wielkości,

Sikawki i pompy
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrapiacze dróg, 
gasiki itd.

W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów  
do gaszenia ognia.

Leopoldstadt, Miesbachgasse 
3 X T r . 1 5 .

W szystkie potrzeby dlii 
straży ogniowej, drabinki 
i  przyrządy do ratowania.

Pompy eentryfugalne, 
pompy do budowy,

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­

krowni, chemicznych fa­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, spirytusu, 
oliwy, węże, w iadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

( I . )   3174(4-10)

Illustrowane cenniki prze­
syła się darmo.

czyli
( (.Gorczyca w arK^szacłi

NA SYNAPiS
przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, a m b u l a n s e ,  szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską

i m arynarkę a n g i e l s k ą .
Zachować wszystkie w ł a s n o ś c i ą  proszku gorczycy, otrzymać z łatwością

. . .  _________ o l r n t r t k  iak  T l51.1 mn ' n i  c  rr II i l n ó o i o  l d l ' O r a

104).

t "  ■ ■■ Al 4CH/YT u o i n ę
Ł w krótkiej chwili stanowczy skutek ja k  najmniejszą ilością lekarstwa, jest to 
zadanie, które p. Rigollot. w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy r o z w ią z a ł  
sposób. A. Bouchard i t  , (Annuaire de thórapc.utiąue 1868, pag.

D la  uuikuienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony by ł podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest instrukeya 
w języku  polskim.

i
Dostać można u wynalazcy 26 rue V ie ille  du Tem pie w P a ry ż u —  ** ......—  •• ««.[>
p. W ikto ra  Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy.

K R A K O W IE  w aptece

W  drukarni „K ra ju “ pod xar/.arUm St GraHchowski^ifo


